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Przegląd polityczny.
Lw ó w  3 lutego.

Mówiliśmy nieraz o tem, że młódź szkolna, 
po drodze z domu do szkoły i ze szkoły do do
mu, narażona jest na widoki, które na nią muszą 
działań ujemnie; mówiliśmy o '^przyzwoitych 
litografiach w oknach sklepowych, o ptysiowych 
tytułach i winietach na niektórych książkach, 
słowem o tych wszystkich nadobowiązkowych wy
kładach, jakich młodzieży i dzieciakom dostarcza 
ulica. Proponowaliśmy założenie towarzystwa, 
któreby, na wzór stowarzyszenia ochrony zwierząt, 
starało się usunąć z ulicy wszystko to, co demo- 
lalizuje każdego, a tembardziej dziatwę, której 
myśl wrażliwa a nieugruntowaaa jeszcze na żad
nych zasadach, łatwo zbacza na manowce.

Takie właśnie „Stowarzyszenie przeciw wy
uzdaniu ulicznemu" powstało teraz w Paryżu. 
Należą do niego najwybitniejsi i najlepsi ludzie 
z całej Francyj, przeciwnicy na wszystkich polach 
działalności politycznej i społecznej, a w tem 
stowarzyszeniu zgodni koledzy, co najlepiej do
wodzi jak wielkie musiało być niebezpieczeństwo, 
które skłoniło ich do zawarcia związku i rozpo
częcia walki wepólnemi siłami. Uczeni, jak Taine, 
Bartheleray Saint-IIilaire, Broardel, Choiaeul, 
Reinach, Lavisse, głośni senatorowie J. Simon, 
Berenger, De-la-Berge, Chesnelong, Buffet, Albert 
Grevy, dyplomaci, jak Waddington, znani poli
tycy, jak Ferry i Goblet, — słowem mężowie ze 
wszystkich obozów i zawodów stanęli na czele 
tego stowarzyszenia, które już liczy kilkadziesiąt 
tysięcy członków, podzielonych na sekeye podług 
dzielnic miejskich.

Niepodobna roztaczać przed czytelnikami 
wszystkich wykrytych przez to stowarzyszenie 
szczegółów „spisku przeciw moralności," którego 
pochodzenie i zabiegi niewątpliwie stoją w 
związku z całą walką, prowadzoną na innych 
licznych polach przeciw chrześcijańskiemu ustro
jowi społeczeństwa. Dla pokazania jednak, do 
czegó już tam doszło i do czego u nas dójść 
może, jeśli zawczasu nie staniemy na straży, 
trzeba przytoczyć choć kilka najbardziej jaskra
wych wypadków.

Świstki i obrazki pornograficzne, od któ
rych roi się Paryż, są rozrzucane po warsztatach 
rzemieślniczych, zwłaszcza takich, w których pra
cują młode dziewczęta. Jedna sekeya w raporcie 
swym donosi, że członkowie jej sami widzieli, 
jak gromadka kilkunastu letnich „kamlotów" 
Onz.nnsicieH ulicznYchl, biegała od zakładu fa
brycznego do zakładu i w otwarte parterowe 
ikna wrzucała do sal, gdzie pracują dziew
częta, stosy najohydniejszych obrazków i po
wiastek, w których nic nie jest zasłonięte, 
wszystko się nazywa po imieniu, a wszystko jest 
rozpustne. Inna sekeya podaje, że kilku jej człon
ków razem jechało tramwajem na jakąś komisyę; 
w tem do wozu, napełnionego publicznością, mię
dzy którą było dużo kobiet i panienek, wbiegł 
„kamlot", rozrzucił broszurę p. t „Pour Dieu et 
la patrie“ (Za Boga i ojrzyznę) i wybiegł, 
nie żądając zapłaty. W tej broszurze, pod przy
zwoitą okładką, znajdowały się sprośne obrazki, 
wierszyki i rady nieobyczajoe, powiasłki zachęca
jące do złego życia. Sekeya szkolna tego stowa
rzyszenia wykryła, że kiedy uczniowie wychodrą 
ze szkół, stado takich „kainlotów* rozdaje im 
setkami pewne prospekty, w których są wyhczo 
ne nieobyczajne przytułki, gdzie uczącej się mło
dzieży dają r a b a t .  Pierwsze sprawozdanie Stowa
rzyszenia opisuje niektóre afisze, rozlepiane na 
rogach ulic paryzkich. Po prostu uwierzyć trudno, 
żeby coś podobnego mogło się dziać zupełnie ja 
wnie i legalnie w społeczeństwie, która przecież 
musi dbać o swą przyszłość i zdrowie moralne!

Stowarzyszenie w swem pierwszem sprawo
zdaniu mówi: „Pomimo usiłowań ministra spra
wiedliwości i czujności policyi, te rodzaje przemy- 
mysłu, które żyją z zepsucia, stają się coraz zuch- 
walszemi; niepodobna dziś wyjść na ulicę zarówno
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Sztuka i krytyka.
(Ciąg dal-zy).

Są to  dw a obrazy  religijne i przeto dwa 
obrazy  od razu  zrozum iałe .  K iedy Ratael odm alo  
w ał szkołę ateńską, p rzedstaw ił  po p ros tu  salę, 
w której m nóstw o  ślicznych ludzi oddaje  się
wspólnej nauce, odm a lo w a ł  ideał zg rom adzen ia  
uczonych , nie zaś nac iąganą  alegoryę. Kiedy ten 
sam Rafael us iłow a ł p rzedstaw ić  p ra w o ,  g r u p u j ą c  
t rzy  a legoryczne n iew iasty ,  z rob i ł  hieroglif. Nie 
należy się w ym agać  od Matejki, aby m a low ał  hie
roglify.

Rafael i Kaulbach m alowali zdarzen ia  id e a l
ne, w alkę barba rzyńców , zapa ł  chrześcijan, lub  
badania uczonych  w  ogóle i prze to  usuw ali na 
bok  wszystko , coby m og ło  p rzypom inać  p rz y p a d 
kow ą, jednorazow ą rzeczywistość, trak tow ali szaty  
pobieżnie, ludzi idealnie. O  co innego  chodziło  
Matejce i n a ro d o w i po lskiem u podziw iającem u 
jego obrazy chodziło  o og lądanie po jedynczych 
historycznych, faktów  i ludzi.  I dla tego Matejko 
czynił  słusznie, m alu jąc  wszystko  z realistyczną 
d o k ła d n o śc ią ;  archeologicznie poję te  s troje , n a 
m acalne sprzę ty  i m aterye,  ludzie o g łow ach 
p o r tre to w y ch  i indyw idua lnych  namiętnościach. 
M atejko jest i musi być realis tą  w  dozw olonych  
g ran icach  realizm u, usuw a rażącą b rzydo tę  i nic 
nie znaczące p rzypadki,  um ie  m alow ać po tężn ie j
szymi, niźli są w  rzeczywistości, a w najlepszych 
swoich obrazach poprzes ta ł  na  p rzedstaw ien iu  
tych postaci,  k tóre  by ły  n iezbędne p rzy  h is to ry 
cznym akcie p rzystro jonych  w  b arw y  nie tw o rzą 
ce w praw dzie  harmonii,  ale po jedynczo w spa
niałe. Jeśli błądzi, to po  s tron ie  rea lizm u tem, że 
byw a czasem postaci za wiele i b a rw  za wiele, 
a  b ezw arunkow o  tem, ze m ięsza czasem alegory-

w Paryżu, jak w innych większych miastach Fran 
cyi, aby nie być narażonym na to, co słusznie 
nazwano gwałtem wzroku (le viol des yeux). 
Zepsucie, ohyda, chwyta się wszelkich środków, a 
z cynizmem i wyuzdaniem rzuca się przedewszyst- 
kiem na młodzież. Pewne panie, należące do to 
warzystwa religijnego, zakupiły kilka tysięcy krzy
żyków drewnianych, mających w środku maleńkie 
szkiełko powiększające, a pod niem, we wnętrzu, 
obrazek świętego, lub widoczek religijny. Te krzy
żyki przeznaczone były dla szkolnych dziewczą- 
tek. ©kszało się jednak, że tylko te krzyżyki, 
które tfyły oglądane przez owe panie, zawierały 
obrazki religijne, wszystkie zaś inne, zakupione 
już bez oglądania, zapakowane były przez prze
kupnia podstępnie, z takimi obrazkami, że na sa
mą myśl o nich uczucie się wzdryga. Na szczę
ście spostrzeżono się dość prędko, ale wniesiona 
do władzy Bkarga nie miała żadnego skutku. Ta
kimi sposobami wyuzdanie wciska się podstępnie 
do szkół, pensyj panieńskich, warsztatów robotni
czych, sięga wszędzie, i wszystko ogarnia, a do
chodzi do takiej potęgi i zuchwalstwa, iż działa
nie policyi zgoła nie wystarcza i trzeba gromad
nego objawu opinii publicznej, aby wywrzeć na 
cisk na władzę prawodawczą, stworzyć zwartą 
kampanię, ratować zdrowie moralne i fizyczne mło
dzieży, stanąć ławą w obronie dzieci, ścigać ze
psucie we wszystkich jego objawach i tym sposo
bem wywołać reakcyę w prawodawstwie, literatu
rze, dziennikarstwie, teatrze, — wszędzie!"

Dalej sprawozdanie podaje mowę członka 
Stowarzyszenia p. Fryderyka Passy, akademika i 
posła, Mówił on:

„Na wszystkie skargi na wyuzdanie zwykle 
u nas odpowiadają: „Ha! Trudna rada! Wolność! 
Ona jest najcenniejsza!" Otóż protestujemy prze
ciw tak pojętej wolności. Dobrze! Niech ona bę
dzie jednaka dla wszystkich. Zabroniono procesyj 
religijnych na ulicach, niechże będzie zabronione 
i wyuzdanie antireligijie i antiobyczajowe. Wyrzu
cono krzyż ze szkół, a wprowadzono pornografię. 
Wypędzono zakonnice środkami bardzo surowemi 
— wyrzućcież i te ladacznice, które prospektami 
ściągają do siebie młodzież. Wyjątbowemi podat
kami niszczycie kongregacye religijne — nałóż
cie takie same podatki na przedsiębiorstwa roz 
pustne! “

Rzecz istotnie godna największego zdumie
nia, że przeciw temu stowarzyszeniu wystąpiła 
prasa radykalna, nazywając je „zakapturzonym
klerykalizmem", który wszelkich szuka sposobów, 
aby oddać Franeyę pod władzę xieży. Ale to
jj-tygi iv~2'C’T2ri£rv'
do zdemoralizowania społeczeństwa, bo tłumem 
ludzkich bydląt łatwiej kierować, łatwiej je  rzu
cić z nożami na wszystkich. Ale rząd francuski 
do pewnego stopnia usłuchał skarg Stowarzy
szenia : kilku autorów powiastek pornograficznych 
i jednego dyrektora teatru oddał pod sąd, a po
dobno przygotowuje ustawę przeciw pornografii. 
Dodajmy tu, że ten sam prąd objawił się
świeżo w Niemczech, gdzie z inicyatywy ce
sarza Wilhelma opracowuje się ustawa prze
ciw demoralizacji za pomocą druków, sztuk 
teatralnych, obrazów i nakłaniania do złego 
życia.

U na3 wprawdzie zgorszenie jeszcze jest 
znacznie mniejsze niż gdzieindziej, ale zawsze 
jest, ciągle wzrasta i rozzuchwala się. Z d ow u  
tedy wołamy : mamy towarzystwo ochrony zwie
rząt, załóżmy towarzystwo ochrony ludzkiej mo
ralności. Co społeczeństwo samo zrobi, to będzie 
zdrowsze i skuteczniejsze od działania każdej 
ustawy.

Emigranta bułgarskiego Rizowa, którego 
działalność, mająca na celu zamordowanie księ
cia Ferdynanda i jego ministrów, dała niedawno 
powód do noty austryackiej, niemieckiej i włos
kiej, wystosowanej do serbskiego rządu, wzięto 
nareszcie pod dozór i osadzono w belgradzkiej 
twierdzy aż do wyjazdu jego do Rosyi. Jedco-

czne szczegóły, n iezrozum iałe ,  do rzeczywistego 
zdarzenia. N atu ra ln ie  ci kry tycy , k tórzy  M atejkę 
popycha ją  dalej na d rogę  alegoryi, pos tępu ją  bardzo  
błędnie.

P odobn ież  zgadzam  się z u p e łn ie  z p. W i t 
kiewiczem, k iedy p ro te s tu je  przeciw  kry tykom , 
k tórzy się unoszą  np. nad  obrazam i Brożika je 
dynie dla tego pow odu ,  poniew aż tc obrazy  w y
obrażają  sceny historyczne. Dla czego się ci pa 
nowie nic unoszą  nad  p ie rw szym  lepszym  bo h o 
m azem kościelnym m a low anym  na u rz ą d ?  W sza k -  
żeż i taki bohom az  także przedstawia" rzecz g ó r 
ną, ale jest pozbaw iony  artystycznej wartości nie- 
tylko dla tego, pon iew aż  jest rysow any  i mało 
w any  nieudolnie, ale p rzedew szys tk iem  dla tego, 
ponieważ jest m a lo w an y  bez uczucia. I tak sam o 
p. Brożik malując sw ojego  H ussa ,  p rzy te m  ani 
nic me czuł, ani nic me m yśla ł,  uk łada ł  tylko 
figury p od ług  przepisu, ry so w a ł  je wedle m a n e 
kinów, kolorow ał na  sposób  przep isany  w szkole, 
rob ił  pracę rzemieślniczą, bez iskry ta len tu  K to  
ma ta lent i odczuwa to, co p rzy  obrazie da się 
odczuć, ten sam nie wie, jakim sposobem  to 
uczucie wyraża, ale każde pociągnięcie  linii, każde 
uderzen ie  pendzlem służy  tem u, aby  uczucie w y
razić w  sposób najw ym ow niejszy .  O b ra z  h is to ry 
czny lub religijny m alow any  bez ta len tu ,  nie jest 
w art  tyle, co płótno, na k tórem  ten  obraz  n am alo 
w ano, a obraz  rodzajow y albo k ra job raz  m a lo w an y  
z ta lentem , posiada w artość  n ierów nie  większą, bo 
w artość  dzieła sztuki.

Na to zgoda, ale nie ma zgody na tw ie r 
dzenie, jakoby nie by ło  rodzajów  w  m a la rs tw ie  
i jakoby  obrazy, z r e s z t ą  równie  dobre, nie różn iły  
s ę w artośc ią  sw oją  w  m iarę  tego, jak różne w y 
o braża ją  przedm ioty .

M ów iłem  już, dla czego obraz  h is to ryczny  
wyraźniej p rzem aw ia  do uczucia, od o b raz u  o nie-

czeście, bez h a łasu , wyć 'ono z Rumunii bardzo 
wielu bułgarskich emigrantów, a stało się to 
wskutek przedstawienia wiedz bułgarskich, któ
re aktami udowodniły, ae owi emigranci przy
gotowywali morderczy zonach na księcia i mi
nistrów.

Godne jest uwagi, i. urzędowy Wars^awsKij 
Dniewnik poważył się ogł- »ić następujące oszczer 
s tw o : Rizowa chciano w , dgradzie otruć. W tym 
celu pewien Niemiec z kustryi przekupił jego 
służącą, aby do potrawy wlała mu truciznę, aie 
doza była zasłaba, więc Ifizow tylko się rozcho
rował. W skutek nalega • ter wpływowych sprawę 
tę zatuszowano. — RzeC jasna, że cała ta wia
domość jest oszczereźera kłamstwem, na co naj
lepszym dowodem jest b \  że Rizow cieszy się 
doskonaleni zdrowiem i ..rzyjtnuje codzień mnó
stwo przyjaciół, oraz lrore pondentów, którym opo
wiada, jaki to on bohatei.

Warszawski Dniewnik, kłamiąc dalej, opo
wiada, że poseł austryacki użył gwałtownych 
srroźb, aby zmusić rząd erbski do aresztowania 
Rizowa. Poparł go poseł wło;ki, za co od swego 
rządu otrzymał ostrą wymówkę.

Wszystko to jest ałszem. Ma to pewne 
znaczenie, że urzędowy organ rosyjskiego rządu 
pozwala sobie wypisywać takie oszczerstwa na są
siednią monarchię, z którą Rosya utrzymuje pra
widłowe stosunki.

i o p e s p ^ r s d e n c y e i

Wiedeń 30 stycznia.
(•/.) Oprócz spraw, które się toczą w R a

dzie państwa, odbywają się ożywione narady nad 
dwiema sprawami. Jedną s nich jest ugoda czes
ko-niemiecka. Hr. Taaff« prowadzi tu  narady z 
udziałem hr. Kuenburg* z  p. Plenerem, a p. P le
ner z ks. Karolem Schwarzenbergiem. Do narad 
tych zawezwano przywód/.cę Niemców w Czechach 
dra Schmeykala. Idzie o t o : kiedy ma być zwo
łany sejm czeski, czy mają być na nim trak to 
wane dalsze ustawy ugodowe, mianowicie, czy ma 
być rozpoczętą akcya rozgraniczenia okręgów, czy 
też jeszcze odroczoną, aż odpowiednie dochodze
nia i referaty zupełnie będą wykończone? Nie
prawdą zaś jest, jakoby rząd, albo szlachta cze- 
Bka, cofała się od ugody i żądała zaniechania 
jej. Idiie tylko o to, czy jest wskazanem, w obec 
istniejących stosunków w Czechach, akcyę tę już 
na najbliższym sejmie d ej prowadzić, narazić 
sprawę i sejm na burzh" zajście, czy też należy 
przeczekać,, aż przecie 'e gtosnnki te  ozdro- 
wieją, a zarazem czy, i /  t e  środki są wskaza
ne. żeby to ^zdrowienie j rzj spieszyć, a wreszcie, 
czy po za akcją sejmową .nożna i należy w 
sprawie ugody coś działać. Rząd nie przesądza, 
nie cof* się, ale i nie nagb, jeno naradza się z 
przywódzcami. Sytuacya zaś nie ma w sobie zgo
ła znamion zapalnych. Stanie się t\>, co wszyst
kie czynniki kompetentne za stosowne uznają, 
więc alarmy dzienników, żądnych sen sac ji, Hą 
całkiem bezpodstawne. Mogę tylko powtórzyć, że 
sprawy czesko niemieckie normalnego biegu spraw 
państwowych aui już nie zakłócą, ani nie 
wstrzymają. Im jaskrawszem się staje szaleństwo 
młodoczechów, tem silniej będzie występować 
wyłącznie lokalne znamię ich agitacyj, tem silniej 
będą współdziałały z rządem wszystkie czynniki 
umiarkowane

Ta właśnie sytuacya rodzi sprawę drugą : 
bliskie ustąpienie p. Plenera z widowni parla
mentarnej.

Sprawa ta nie jest lokalną, aai osobistą, 
.-■koro idzie o przywódzcę wszystkich Niemców 
barwy liberalnej, a zarazem o męża wielkich 
zdolności. Zapowiedziałem już przed kilku ty
godniami ustąpienie p. Plesera, i określiłem jego 
powody, znaczenie i warunki. Teraz po raz pierw
szy dopiero piszą jut. o tem i te dzienniki, któ
re z lewicy otrzymują informacje. Jeden z takich 
komunikatów a d  h o  c inspirowanych powiada:

•„Rządy austryaeki i węgierski zaprosiły for-

określonym  przedmiocie. P ró c z  tego jednak  t r z e 
ba stwierdzić, że obraz  h is to ryczny  lub religijny 
w ym aga  innego rodzaju  i innego  zakresu ta len tu .  
P rz y p a tr z m y  się tem u ,  co robi pejsażysta . Rysuje  
p rzedew szystk iem  góry ,  vvodv i rośl iny ,  to  jest 
is to ty  n ieorganiczne, albo is to tv  organiczne, o 
m niej ściśle ok reś lonym  kształcie. 'B łę d ó w  rysunku  
w k ra jobraz ie  być nic if ioże; w szys tko  jedno czy 
sic górę  narysu je  s t rom szą  lub  m nie j  s trom ą, 
k onary  drzew a bardziej lub m niej rozłożyste . 
W  jednym  i w  d rug im  p rzy p a d k u  będzie p raw d a  
zależna jedynie od ko lo rys tycznego  trak tow an ia  
p rzedm io tu .

K o lo ry t  pejzażysty pow in ien  być tym  kolo
ry tem , k tó re m u  p. W itk iew icz  daje  p ie rw sz eń 
stw o, a jeżeli jest o ra  wda, że ten  k o lo ry t  zaczęto 
u p raw iać  dop ie ro  w  XVII w ieku  i że się dotąd  
doskonali ,  pochodz i to po p ro s tu  stąd, że d o 
p iero  od tego czasu zaczęto uw ażać  k ra jo b raz  
za p rzed m io t  do osobnego  dz ie ła  sztuki.  P r z e d 
tem b y ł  doda tk iem  tylko. Realizm w  kra jobraz ie  
m a  bardzo  m a ły  zakres, m oże  być tylko n a tu ry  
geograficznej,  bo tan icznej ,  a co najwięcej e tn o 
graficznej. R ealis tą  n azw ę  pejzażystę , m alu jącego  
w iern ie  p ew n ą  okolicę z w łaśc iw ą  jej florą, i z 
takiem i b u d ynkam i,  jakie się w  tej okolicy isto
tnie  zna jdu ją .  T a k i  pejzażysta  s tanie u na jzdo l
niejszych k rańców  sw ojego  z a w o d u ,  o b razy  k tóre  
p rzedstaw ia ją  w iern ie  jakieś choćby  najbardzie j 
m alow nicze okolice, p rze m aw ia ją  zw yczajnie  jak 
najmniej do  duszy  ludzkiej;  są to  p raw ie  tyiko 
ilustracye. Czem bardziej n ad zw y cza jn ą  jest ta 
okolica, tem bardziej rea l is tycznym  i tem mniej 
rea lis tycznym  jest u tw ór .  N iech  k toś  odm alu je  
k ra te r  W e zu w iu sza ,  albo M orsk ie  O ko, k tó re  w 
p rzy rodz ie  po tężne w y w ie ra ją  w rażenie ,  a s tw o
rzy  ob raz  zim ny i obo ję tny .  W ra ż e n ia  które 
sp raw ia  rzeczywistość, nie w y w o ła ,  bo brakn ie  
o g ro m u  proporcy i,  i m a je s ta tu  ciszy p rzem aw ia-

malnie p. Plenera żeby przyjął posterunek pre
zydenta najwyższego w s p ó l n e g o  trybunału 
obrachunkowego, po panu Toth, który zostanie 
gubernatorem banku austro-węgierskiego. Jest to 
jeden z najwyżsych, zupełnie niezawisłych po
sterunków. Trybunał ten oblicza ostatecznie bud
żety ministerstw wojny, finsnsów wspólnych i 
spraw zagranicznych ; ranga i stanowisko prezy
denta równe są ministrom. Dla p, Plenera jest 
to wezwanie wysoce zaszczytne. Może je przyjąć, 
gdyż między lewicą a rządem nastał pokój, le
wica ma w rządzie Bwojego męża zaufania Ale 
p. Plener musiałby ustąpić z Izby, gdyż urzędni
cy wspólni w żadnym nie zasiadają parlamencie. 
Ale w tej chwili p, Plener może właśnie ustąpić, 
bez krzywdy dla stronnictwa i nie potrzebuje 
wyrzekać się wcale politycznej przyszłości. Jeże
liby został powołany do Izby panów, to mu nie 
zamyka możności powrotu do polityki mianowi
cie kiedykolwiek w chsrakterze ministra. Jeżeliby 
zaś powołania do Izby panów nie przyjął, ta 
kiedyś znowu nawet i posłem mógłby zostać. Sy
tuacya zatem ogólna i jego osobiste stosunki 
zgodnie przemawiają za tem, żeby przyjął za
szczytne wezwanie, zachowując się dla przyszłości. 
Wreszcie nawet jako prezydent może i po za 
Izbą pozostać moralnym przywódzcą i doradzcą 
lewicy*,

Komunikat rzuca na rząd podejrzenie, że 
chce się w sposób godny pozbyć Plenera. Podej
rzenie to jest bezpodstawne, gdyż właśnie Plener 
zawierał wszelkie układy pokojowe z rządem i od 
dwóch lat idzie z nim ręka w rękę. Hr. Taaffe 
zatem, jeżeli p. Plenera na inne stanowisko chce 
wynieść, czyni to w interesie państwa i samegoż 
Plenera, ażeby ten przywóizca nie zjadł się i nie 
zużył po prostu w codziennej pańazczyźnie parla
mentarnej

W rok po ustąpieniu p. Dunąjewskiego usu
nie się p. Plener z areny powszechnych zapisów. 
Fakt ten świadczyć będzie, jak zresztą wszystko, 
co się od dwóch lat dzieje, że szablon dawnych 
wslk, haseł i stronnictw się zużył, że zwycięfa 
ogólne, państwowe, austryackie ha3ło polityki hr. 
Taaffego, który pragnie, żeby p. Plener na Wyso
kiem stanowisku siły swoje na potrzeby państwa 
zachował. Lewica posiada kilku zdolnych i wy
trawnych przywódzców, którzy p. Plenera zastąpić 
potrafią, zwłaszcza gdy on wprowadził stronnictwo 
na teraźniejsze Bpokojne i wpływowe tory.

Dla przysłuchania się próbom nowej swojej 
opery „W erther" bawił tu kilka dni M a s s e n e t .  
Jest to człowiek pozornie spokojny, wzięciem przy
pomina niemieckiego profesora, a obliczem m ala
rza Piloty’ego. W rozmowie nadzwyczaj się oży
wia; Wiedeń bardzo lubi, „gdyż tu  serce takim 
językiem przemawia, jak w Paryżu". Muzykalność 
Wiednia bardzo podnosi, „odwiedzam ja  tu — 
mówił — codzjeń kościoły; takie msze i oratorya 
rzadko gdzie na świecie słyszeć można". O nowej 
operze mówił: „W erthera wykończyłem już sześć 
lat temu, lecz ciągle jeszcze piłowałem. W jednej 
bibliotece klasztornej znalazłem najlepszy przekład 
dzieła Goethego, les passions de jeune Werther i 
noszę go przy sobie" O Wagnerze wyraził s ię :— 
„Jest to kolos, tytan, którego wielkość coraz wię 
cej uznaje F rancja ; niebawem każdy dyrektor 
opery będzie musiał dzieła jego przedstawiać*. 
Opera tutejsza przygotowuje także Masseneta poe
mat taneczny „Carillon*. Kompozytor odrzuca na
zwę balet i nazwał dzieło legendą mimiczno- 
taneczną. Ma on gotową już partyturę do nowego 
dramatu lirycznego.

Wczoraj i dzisiaj krytyczne dnie Fabia dały 
się tutaj we znaki. Orkan poprzewracał omnibusy, 
budkę strażniczą, poczekdnię tramwajową, płoty 
i balustrady, spowodował 20 pożarów kominowych, 
wyrwał pakiet banknotów dziesiędo-guldenowych 
i rozniósł je tak szybko po uhey. że właściciel 
ani jednego nie znalazł. Przytem słońce świeci, 8 
stopni R. ciepła, a o godz. 8 rano widniała wspa
niała t ę c z a !

J.ikey-klub na walncm zeb aniu stwierdził, 
że ubiegły rok przyniósł deficyt wyścigowy 37 ty

jącej w p rzyrodzie  po tężnym  g łosem  do człowie
ka; p raw d y  wyższej, ogólniejszej. T ak i  u tw ó r  
także nie uzm ysłow i,  bo o d tw o rzy  ty lko rzecz 
poszczególną, a w zbudz i chyba w spom nien ie  jed
norazow ych  odw iedz in  dzikiej okolicy. Malarzem 
idealistą jest ten, k tó ry  potrafi od tw o rzy ć  w o- 
gó lnym  charak te rze  sw oim  widoki pospolite,  
znam ionu jące  p ł v  kraj; a jeśli ten  widok p rz y 
pom ina  publiczności tysiąc chwil p rzeży tych  i 
tvsiąc uczuć doznanych  w p o dobne j  okolicy, jest 
dla niej is to tnym  dziełem sztuki. W id o k  okolicy 
tropikalnej byw a dla E u rope jczyka  ty lko  cieka
wością, a w idok  zw ykłe j d ąb ro w y  lub  nad rz ecz 
nego pastw iska p rzem aw ia  doń  g łosem  w szy s t
kich w spom nień  żyw ota .

Na to jednak, aby była p raw d a  w takim 
krajobrazie , trzeba  p raw d y  barw y  i oświecenia 
i tu  nie w olno  pejzażyście dobierać  kolorów, 
winien  to m alow ać co jest, jednak  w  tem w łaś
nie pow in ien  być idealistą. Maluje wszystkie re- 
fleksye św ia tła  takiego, jakie jest o pewnej po
rze dnia, i w ten sposób uzm ysławia  praw a ła 
m ania  się św ia tła  i cieniów i p raw a ,  wedle k t ó 
rych barw y  zm ieniają  się we w zajem nem  sąsiedz
twie, o d tw arz a  p raw a  optyki w sposób n iep rzy
s tępny  dla na jsum ienniejszego  p rzyrodnika,  i 
jeden z idea łów  p rzy rody  w yprow adza poprzed  
oczy widza. T ak im  sposobem cieszą um ysł  ludzki 
panow ie  G ierym ski i C h e ł m o ń s k i  w swoich póź
niejszych obrazach , których zresztą  nie znam , 
m a g a  bvć w  zakresie swego ta len tu  m is trzam i,  
ale ta len t  w ten sposób okazany jest bardzo  
ogran iczonym .

Postacie  ludzkie, k tórem i p. G ierym ski 
u r o z m a i c a  swoje krajobrazy, są ty lko p lam am i 
b arw y ,  a za tem  nie p o trz e b u ją  być rysowane. 
Ścisłość ry su n k u  bez w zględu na sposób, k tó ry m  
ta ścisłość zostaje osiągn ię tą  zaczyna się dopiero  
tam , gdzie t rzeba  ry sow ać  zwierzęta albo ludzi,

sięcy zł., który pokryto z funduszu wyścigowego. 
Na rok bieżący wyznaczono dni wyścigowych 31 i 
osobne niedzielne wyścigi w lecie, razem z dota- 
eyą 525 100 zł. D «a fundusze rezerwowe wynoszą 
227.514 i 307.246 z ł . ; fundusz hodowli 19 923, 
fundusz wsparć 54 862, majątek nieruchomy wy
ścigowy 292.825 zł., ruchomy 302.300. Człorków 
jest 577. __________

Z Koła polskiego,
Wiedeń l lutego.

Kolo polskie na wczoraj szem posiedzeniu 
przeprowadziło obszerną debatę nad wypracowa
nym przez Bilińskiego projektem ustawy o po- 
da''ku giełdowym.

Autor projektu p. Biliński przcdst5.witł 
szczegółowo zasady projektowanej ustawy i odpo
wiadał na podnoszone przeciw mej zarzuty.

Jednym z najsilniejszych zarzątów jest ten, 
iż ustawa ta mija się ze swym celem i nie za
prowadza żadnego podatku giełdowego czego się 
domagano, tyiko nakłada nowy ciężar na całą 
ludność, opodatkowując wszelki obrót pieniężny. 
W kraju myślą ludzie, że przez tę ustawę gieł
dowej, a zatem ludzie żyjący z lekkiego z urobku, 
rzeczywiście pociągnięci zoBtaną do przyczyniania 
się w pewnej części do pokrywania ciężarów pu
blicznych, tymczasem uBtawa pociągnie wszystkich 
bez wyjątku, którzy kiedykolwiek będą kupowali 
jakieś papiery wartościowe, do nowej opłaty — 
tak, że człowiek, który nigdy w życiu z giełdą 
nie ma aic do czynienia, kupując zwykły list za
stawny za 100 zł. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego — będzie musiał uiścić podatek 10 
centów.

P. Biliński bronił swego projektu mniej wię
cej w następujący sposób:

Ponieważ wszelkie przenoszenie własności 
nieruchomej obłożone jest podatkiem na rżecz 
społeczeństwa, przeto słuszność wymaga, aby 
także przenoszeuie własności kapitału było opo
datkowane. Zasadę tę wprowadziły już inne pań
stwa europejskie w życie. Podatek ten musi być 
jednak bardzo niewielki, aby nie powstrzymywał 
obrotu kapitałów i dla tego proponuje ustawa o- 
płatę 10 ct. od każdego f. z w. „Schlusiu* na 
giełdzie. Zarzut, że podatek ten dotknie rzeczy
wiste przenoszenie własności kapitału tak samo, 
jak i grę na giełdzie, nie może zdaniem p. Bi
lińskiego utrzymać się w cbec tego, i i  niepodo
bieństwem jest wynaleźć sposobu dotknięcia nim 
gry giełdowej silniej, sniżU czywlstego prze
noszenia własności ruchom kapitału. 0b-óf 
w walutach i dewizach wolnym będzie o i  
podatku.

W szczegółowej dyskusyi żądali niektórzy 
posłowie, aby podatkowi podlegało przenoszenie 
własności kapitałów li tylko na giełdzie, a aby 
wyjęte były od niego zabupna w bankach i kan
torach, bo przy znaaym fiskalizmie austryackim 
spodziewać się można z tego powodu nowych 
weksacyi.

W głosowaniu przyjęło Koło wszystkie p i- 
ragrafy projektu wraz ż poprawką, aby w §. 1 
postanowiono wyraźnie, że książeczki kasy o 
szezędności nie polpadają pod pojęcie papierów 
wartościowych, podlegających opłacie podatku.

W IE C  R U S K I.
Wczoraj w sali „Narodnego domu" obrado

wał wiec ruski, zwołany przez stronnictwo mo- 
skalofilskie. Rzekomo główny cel wiecu t. j. nara
dy, w jakiby sposób można połączyć wszystkie 
ttronuietwa ruskie i ułożyć dla nich program 
wspólnej pracy, zwabił na wi c wiele uczestni
ków, taK że już o godzinie wpół do 4ej sala cała 
zaroiła się tłumami wieśniaków przybyłych ze 
wszystkich s!roa wschodniej Galicyi; galerye za
pełniły się ciekawą publicznością: na jednej za

i tu  dopiero  może w ystąpL  czy to rea lizm , czy 
to idealizm ksz tał tów ; o tw ie ra  się now y  zakres  
dla ta lentu, zaczyna się n o w y  t rudn ie jszy  rodzaj 
m alarstw a. Pan C he łm ońsk i n iegdvś w  ty m  r o 
dzaju  celował, jednak  w sposób  naj ła tw ie jszy ,  a 
za tem  najniższy. O d  d aw n a  już znam  i podzi
wiam ob razy  C hełm ońskiego , wyobraża jące  kare  
konie w śró d  śniegu, najczęściej up rzęgn ię te  do 
sanek. Są to ob razy  niewielkich rozm iarów . W i 
dać na nich oprócz koni i sanek postaci kilku ludzi 
w fu tra  zawinię tych, k tó rych  ru ch y  byw ają  w ier
nie oddane ,  ale k tó rych  tw arzy  nie w idać, a 
\vszvstko p rzeds taw ione  o zm ierzchu  albo już w 
nocv. Nie wiele się rzecz zmienia, na obraz ie  p. 
C he łm ońskiego  u hr. W ło d z im ie rza  D zieduszyc- 
kiego, gdzie w idać wóz ch łopsk i jadący wśród  
jesiennej p lu ty  o c iem nym  zm ierzchu ; i tu  w idać 
tylko ogólny  zarys zw ie rząt  i ludzi,  w' k tó ry m  
brak wszelkiego dokładnie jszego  w ykończenia ,  
wcale nie razi tak  dla m a łych  ro zm ia ró w  o b razu  
jak uży tego  oświetlenia . Jest tu  jednak  praw da, 
w najogóln ie jszych  szkicowych zarysach, jest i 
poczya idealna, zależąca na p rzypom nien iu  m n ó 
stwa chwil p rzeży tych . O brazy  p. C hełm ońsk iego  
przeds taw ia ją  w  ogóle bardzo  częste u nas z d a 
rzenie, śpóźnionej jazdy; to zdarzen ie  p rz e d s ta 
wiają  doskonale, ale p rzyzna  chyba  p. W i tk i e 
wicz, że ten zakres  sz tuki jest nadzw yczaj szczu
p łym , stoi ledwie u g ran ic  m a la rs tw a  zw ierzą t ,  
m alars tw a rodza jow ego , k tó reg o  zadan iem  je s t 
przedstaw ien ie  u idea lizow ane  jednak  zda rzeń  i 
w idoków  pospoli tych  w  życiu.

Wojciech Dzieduszycki, 

(Dokończenie nastąpi).
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jęli miejsce studenci, na drugiej ruskie panie, a 
po przedsionkach, korytarzach i przyległych do 
sali pokojach cisnęły się te tłumy, które w sali 
pomieścić się nie mogły. Najwięcej wieśniaków 
przybyło z powiatów granicznych: złoczowskiego, 
tarnopolskiego i brodzkiego, gdzie ruble cajwięcij 
się rozchodzą, i gdzie z powodu pobliża granicy 
agitacya rosyjska nadzwyczaj bujnie s ę rozszerza 
i obfite wydaje owoce. Zresztą ci wieśniacy, któ
rzy na wiec przybyli, nie wiele mieli pojęcia o 
tem, czego właściwie ich do Lwowa powołano, i 
z pewnością nie wiele rozumieli z tej wysokiej 
poMyki, którą przed n'mi wieców mówcy rozta
czali. Widocznem także było, iż ruska inteligen- 
cya zdała trzyma się od wiecu, gdyż w sali wi
dać było tylko wieśniaków, inteligeucyi zaś nad
zwyczaj mało. Księża biorący w tych obradach 
udział, byli to wszyscy starzy uczniowie i zwo
lennicy dawnych jeszcze prądów i dawnej szkoły; 
z młodych księży nie było w sali prawie żadne
go. Obrady nie były prowadzone z wielkim tak
tem i jak już wyżej powiedzieliśmy, główny punkt 
programu wiecowego: obmyślenie środków prowa 
dzących do zgody wszystkich ruskich stronnictw, 
b j ł  tylko łapką do pozyskania uczestników w ob
radach, gdyż żadnemu z mówców i referentów 
wmcowych i członkow komitetu wiec zwołującego
0 propagowaniu zgody ani się śn ło, a wj ic cały 
skierowany był przeciw narodowcom, wszyscy 
mówcy namiętnie przeciw nim występowali i pod
suwali im myśli i zamiary najpotworniejsze, pu
blicznie oskarżali ich o zdradę ruskiego kraju i 
ruskiej sprawy. A że inieyaiorom wiecu o zgodę 
wcale nie chodziło dowodem jest także to, iż 
dwóm mówcom, jednemu ze stronnictwa narodo
wego, drugiemu zaś radykałowi mówić nie dano 
Na znak kilku agitatorów, kręcących się między 
ludem po sali, powstał w uięj hałas tak wielki, 
iż głosu mówców nie słyszano i musieli oni zejść 
z trybuny

Obrady w imieniu komitetu zwołującego wiec 
zagaił weteran russoftlskiej polityki p. B Didyc- 
feoj, objaśniając zebranych, że celem wiecu jest 
„z dobrą wolą i braterską wyrozumiałością dążyć 
do tegc, aby w świętej Rusi nie by to sporów i 
kłótni, lecz żeby tu zapanował spokój, któr. go 
wszyscy prawi Rusini się domagają “

Naotępnie na wniosek ks. Dawidiaka z Tuchli 
przewodniczącym wiecu wyb-ano ks. kan. Paw i- 
kowa, zastępcami notaryusza Baczyńskiego z Ka
łusza i posła sejmowego Barabasza.

Ka. Pawlików, podziękowawszy za wybór, 
oświadczył, iż głównym celem wiecu jest p łożyć 
wśród Rusinów p erwsze podwaliny do zgody, zje
dnoczyć ich i w ten sposób ubezwładcić zamiary 
tych, którzy między Rusinami sieją ziarno niezgo
dy w tym celu, aby ich rozbitych łatwi aj poko 
nać i pokazać przed światem całym, że nie ma 
Rusinów na Rusi

Mówca oświadcza, iż należy do stronnictwa 
“taroruskiego, które jedynie jest wiernetn ruikiej 
cerkwi i dba o dobro i rozwój ludu ruskiego, i 
nie zasługuje wcale na n.iano moskalofilskiig", 
gdyż nigdy nie dążyło do połączenia się z 
Rosyą. Zsrzut ten nazywa mówca insyauacją i w 
imieniu całego stronnictwa publicznie w obec na 
wiec zebranych oświadcza, iż stronnictwu jego 
należy się nazwa „ tarc historyczne stronnictwo 
austryackicb Rusinów®, gd;ż stronn.ctwo to me 
widzi nigdzie dla siebie zbawienia po za grani
cami Rosyi, i tera;: także nie cięży an’ ku Ro yi, 
ani też i  e wab. g j  mrzonka o jadem ś samoist 
nem królestwie ubraióskiem lecz chce -edynie 
na podst"wie historycznych danych i praw naro
dowych rozwijać się w granicach austryaekiej 
monarchii.®

W dalszym ciągu występował mówca prze 
ciw narodowcom i oświadczył, iż naród ruski po
winien dążyć do ugody, ale powinien ją zawrzeć 
z bratnim narodem polskim, (Głosy: Pfijt na po
hybel Łacham!) ale nie z rządem — a mowę ewa 
zakończył wezwaniem, aby wszyscy Rusini podoli 
sobie ręce i razem podążyli ku wspólaemu celo
wi; dobru i rozwojowi R us\

Po ks. Pawlikowie zabr.d ełos główny refe
ren t wiecu dr. Iwan Dobrjańskij i w długiej, do 
przeszło cztery godsiny trwającej m o^i; skreślił 
historyę ruchu ruskiego w Gai cyi od r. 1848 aż 
do dnia dzis ejszego, polemizował z nirodowc^ 
mi twierdząc, iż oni mają na oku t/lko  swój 
interes osobisty a nie dobro ruskiego m rodu, i 
że wyrzekłszy się wszelki j łączuoś i z wielkim 
narodem rusikim popełnili błąd olbrzymi, bo 
naród małoruski jest cząstką wielkiego narodu 
rosyjskiego, więc łączności z nim wypierać się 
nie powinien.

Program partyi narodowców nazwał muwca 
złym i zgub' ym i czynił posłowi Romańczukowi 
zarzuty, z tego powodu że on „jak jakoj szkolar 
malczyk® musiał zdawać egzamin przed Polakami 
w Bóorce wówcza-’, gdy kandjduwał na i osła do 
Rady państwa.

W dalszym ciągu wystąpił mówca ostro 
przeciw Polakom, że zawład-ąwszy krajem u- 
cirkają Rusinów, gnębią ich i n z w ja ć  się im nie 
dają, a „korenno russkych® urzędników przeno
szą do innych prowmcyj państwa luo ilo za
chodniej Galicyi, gdzie oni schną z tę-knoty do 
swoich W końcu wezwał mówca zebranych do 
zapiotestowania przeciw programowi Romańczuka. 
Mowę p. Dobrjańskiego przerywały ciągło oklask
1 okrzyk:: Dobre! sławno! a gdy mowa była o na
rodowcach, obecni w sali nazywali ich zdrajcami, 
odszczepieńcami i renegat?mi, a p Romańczuka 
przezywano szydersko Pohańczukiem, wołano, iż 
jest on zdrajcą, któiy się dał p rzek u p i za nie
mądre, człowiekiem bez sumienia, zaprzedańcem 
i t. p. Ile zaś razy wspomniał mówca o Poiakaeh 
lub „Kole polakiem® odzywały się w sali okrzyki 
„Na pohybel Łacham®.

Podczas mowy dra Dobriańskoho wszedł do 
sali poseł dr. Antomew.cz. Gdy go zoczono, roz
legły się w sali oklaski i odezwały się głosy 
„Eiatfku nasz! Wy taszi złotr!® P. Dobrjańskoj 
ustąpił na chwilę n re jscana trybunie p. Antonie
wiczowi, który podziękowaw.zy za g irące, nitza 
służoue przyjęcie, oświadczył, iż on zawsze nie 
oglądając się na nikogo, postępował według swego 
sumienia i służył narodowi, który już dojrzał i 
upomina się o to, co mu się należy, który wie, 
że jest cząstką wielkń go narodu rosyjskiego. 
(Głosy: Tak jest! Słc wno! Tak, my naród ro
syjski! ).

„Naszych praw — ciągnął dalej mówca — 
dobijać się możemy z odkrytą przyłbicą, bo na
sze sumienie czyste jest jak łza. Monarchom 
naszym, ruskim kniaziom, byliśmy zawsze wierny 
byliśmy nawet wierni królem polskim, chociaż ci 
nas bili i płakać nie d:.wali, bo ruski człowiek u- 
mie uszanować władzę. Dziś jesteśmy pod berłem 
auBtryackiem, i jesteśmy wierni dyuastyi h .bs- 
burskiej, a domagamy się tylko tego, co się nam 
słusznie nUeży równouprawnienia z nnymi ia- 
rodami, a wszystkie nadzieje nasze zjednoczyliśmy 
w naszym monarsze, który oby nam panował jak 
najdłuższe lata®!

Po tych słowaph, obdarzony oklaskami, ustą 

pił p. Antoniewicz z trybuny, a zgromadzeni od
śpiewali Cesarzowi „Mnohsja lita®.

Po p. Dob-jańskim, w jego duchu pizema 
wiali jeszcze księża Krasicki, Dawydiak i Koblań- 
sk'j, włr ścianie Gr^ndżoła i Hawryluk. Chciał tak
że przemawi; ć radykał Budzynowski, i jeden na
rodowiec, sle jak już wyżej wspomn.el śmy, tych 
dwóch mówców d i głosu n;e dopuszczono.

Podnieść tu nałoży, iż ks. Dawydiik udo
wadniał, że naród ruski, jest cząstką wielkiego 
narodu rosyjskiego, i że nawet rzed austryacki 
temu twierdremu s ę nie sprzeciwia, gdy* prof. 
Jagica, który gtośao wypowiedział, że język rus 
ki me jest narzeczem języka polskiego, lecz tylko 
odłamem języka rosyj ikiego, i że naród ruski 
jest cząstką narodu rosyjskiego, powołał ua prof. 
uniw. i do Izby panów,

Zdaniem ks. Diwydiaka tylko Polacy r.ie 
chcą znać Rusiaów i tylko Polacy przyczyniają 
się do ich ucisku.

Włościanie przemawiali także w duchu „we- 
łykorusskim® etyli przetłómaczyw! zy to na pol
skie w duchu moskalofiDkim, u jeden z nich u- 
skar^ał się na ucisk praw Rusinów, którym wol
no tylko płacić podatki i odbywać służbę wojsko
wą, a nie wolno korzystać z praw i ulg konsty
tucyjnych®.

O zgodzie stronnictw ruskich więcej nie mo- 
wiono, tylko w dalszym ciągu obiad przedłożył 
p. Baczyński referat o powazecłnem glosowaniu, 
ks. Bilinkiewicz referat o sprawach ekonomicz
nych a p. Marków o sprawach zkolnycb. W każ
dej z tych spraw zabierało glos wielu mówców, 
a rezolucje orzedłożone przez referentów przyjrli. 
zebrani jednogłośnie.

Przyjęto więc: 1) Cztery rezolucye dr. Do-
brian^koho, które wyrażają wotum nieufności ca
łej akcyi politycznej posłów narodowców i oświad
czają, że ruski naród w Galicyi stoi i st ć będ |ie 
przy programie, ułożonym w r. 1848 przez „Głó 
waą russką Radę,® t. j. przy programie mo kalo- 
filskim; 2) trzy r  zolucye o. Raczyńdrego, żąda
jące, aby zaprowadzano w Galcyi w kuryach wło
ściańskich powszechne tajne głosowanie przy wy
borach do Ridy państwa i Sejmu i aby powięk- 
i-zouo liczbę posló ł z kuryi wiejskiej w Galicy:; 
3) ośai rezoiucyj ks Bilinkiewi-za w sp:aw:.cn 
ekon micznych i 4) srndm rezoiucyj w sprawach 
szkolnych, żądających między innemi: aby we 
wszystkich szkołach wschodniej G licyi język ru
ski był językiem obow ązkcwym; aby w szkołach 
tylko ruskich uczono języka pilskiego tylko te 
dzieci, których rodzice tego zaząd^ją; aby powięk
szono liczbę ru-kich szkół i aby R-.dę szk Iną 
krajową i Rady szkolne ok ręgowe podzielono na 
dwie sekeye: polską i ruską.

Wiec skończył się około godziny 7-ej wie
czorem

Oprócz sp awozdawców pism lwowskich, było 
także na uiru kilku sprawozdawców dzienników ro
syjskich.

Po wiecu odbyło się walne zgromadzenie 
„Russkiej Rady®. Po edezytar u pm.ez sekretarza 
sprawozdania — skreślonego w języku czysto ro 
syjskim — przystąpiono do wyboru wydziału, w 
skład którego weszli pp.; D dyckij ks. Delktewicz, 
Pawlików, dr. Pawencbij i Pełech.

Ks Kobl ński postawił wnitsek, aby dla 
włościan tz ł.n ró w  „Russkiej Redy® zniżono wkład
kę roczną na 50 ct., ale wni- sku tego nie przy 
jęto — poczem po wyczerpaniu porządku dzien
nego, zamknął przewodniczący zgromadzenie

l l ^ i r c a i L .  . I ł ; s u -
Lwów 3 lutego.

Mianowania, R aia szkolna krajowa zamiano
wała Edmunda Bnliczka stałym nauczycielem kieru
jącym d*u klasow j szkoły etatowej w Stebnika; Sia- 
niała^a Woźnego stałym nauczycielem szkoły etato
wej w Eężynach , Teodozego Tofana stułym rauczy- 
cielem szkoły etatowej w Bud.Iowie, Maryę Błacho- 
cińaką stałą nauczycielką dwu-kl„BOwej szkoły etat. 
w Zabierzowie.

Sąd krajowy we Lwowie zamianował lekarza 
powiatowego przy starostwie lwowskiem, dra Ferdy
nanda Ottnłowicza, lekarzem sądowym dla zakresu 
medycyny w t góle.

Konkursa. Rada gminna w Tłuitem rozpijała 
z terminem do końca lutego br. konnurs na po3aaę 
weterynarza miejskiego z rocruą p*a<-ą 300 Sir.

Namiestnictwo rozj isało konkurs na dwie posady 
adjunktów inspekcyi leśnej. Pod nia należy wnLść da 
końca lutego Bh

Nowy wiceprezydent wyższego sądu krajo
wego p. Alai sander Mmszrk Tehórzcicki objął już 
urzędowa-.ii? jako następca śp. barona Kanr.eg". P m  
Tckćrsnicki przybył do Lwowa w ri.d .ie lę  i powi
tany ansteł na dworca k lejowym przez pp. radzcę 
M isńkiego, kierownika biura prezyayalnego, rudz -ę 
Zawadzkiego i adwokata dra Malachowsfeieg ■, jako 
delegata Izby adwokackiej. Wczoraj prae.l południem 
odbyło się oticyaltie powitanie nowego wicepresyden-a 
w 3tracln  sądowym.

Kiedy p. w.cepre*ydeat fłożył przysięgi służ
bową w ręce prezydenta p Sim nowicza, przemówił 
w imier.iu licznie zebranych urzędników p. Misińiki, 
składając nowemu dostojnikowi serdeczne życzenia i 
wyrażając nadzieję, że prezydent p. Simonowi.-z zn j-  
dzie w nim najlepszego dora zcę, a stan urzędniczy 
godnego orędownika. N i to pełue c ie jłi  j serdecz
ności powiranie odpowiedfiał p. Tchórznicki długą 
przemową, w której oddał cześć paraięa sw.go po- 
pizeduika i niegdyś rzefa śp. bar. Kannego i zapew
nił, o swoich najlepszych chęciach dla społeczeństwa, 
dla kraju i dla stanu sądowego którym coce służyć 
skutecznie. Potem rozmawiał p. wicepre-ydent z każ
dym z przedstawionych mn urzędników, wypytując 
się o podział pracy i o stosnak: służbowe. Życzliwość 
i uprzejmość p. Tchórznickiego wywarły na obecnych 
bard o miłe ważenie.

Z Uniwersytetu x .  Tomasz M Licki, rod m 
z Przeworsaa w G ilicyi, ( trzy o a ł na Uniwersytecie 
J a g i:Końskim stopień dra św. teologii.

Dr Leon Biliński, janeialny dyrektor kolei 
pań.twonyoh, opuści w tycn dniach Wiedeń i wyja
dzie do Galicyi, w celu zwiedzenia lm;j galicyjskich 
kolsi państwowy h. Podróż inspekcyjna dr. Bilińskiego 
potrwa kilkanaś :ie dni.

Zmiana własności. Dobra Żubowmosty z przy 
ległości mi Ignacówką i Różanką, w powiecie żół
kiewskim, n*był za cenę kupua 150.000 zlr. od Sa
lomona Goldsterna p. Stanisław hr Wiśaiewski z Kry- 
stynopola. W ten sposób rodzinny niegdyś najątek 
Paparów wrócił w ręce polskio.

Folwark Rokitna obok Kar.mczy na Bukowinie, 
spr edał dotychczasowy jego właściciel p. Szymon Ba- 
rącz, włościaninowi a Toporowiec, Kostiowi Dwerai- 
ci-ukowi i emigrantowi z Rosyi żydowi Lejbie Silber- 
mannnwi za 26 550 złr.

Baron Sochor, generalny dyrektor kolei Karola 
Ludwika, pozostanie — jak donosi F rem denbtutt — 
aa nb jmo ranem dotychczas stanowisku dopoty, póki 
nie skończą się rachunki, odnoszące się do uł żenią 
drugiego to u i zamknięć rachunkowych za r. 1891.

Po nstppieniu z posady otrzyma on jednorazową od
prawę w kwocie 227 OCO vłi\, a to w zamian za za- 
warowaną mu w kontrakci? prnsyę dożywotnią pa 
20 (100 złr. rocznie.

Nauczyciele szkół ludowych w  Krakowie na
wamem zgromadzeniu odbytem w Kraków e uchwauli 
wnieść pstycyę do S>jma o p zyznanie stajym uan- 
czycielom starszym i mb cistrm , nnuczj cielorn religii 
oraz nauc7ycieIofi» prowizorycznym w szkcłach kra 
kowskich, dodatku w wysokości 25 proc pobierauej 
przez 1 ich płacy, nie mr jącego się jednak wlic..ać do 
emerytury.

Dfa uboaiej młodzieży szkolnej w  Dukli na
desłał po:el do Rady państwa JW  Adam Skrzyński 
5 par butów i 4 kurtki, a Wp- dr Uięglewicz z J i-  
sła kwotę 5 zł.

Szlachetnym ofiar iduwcom składam w imieDin 
ubogiej obdarowanej dziatwy szkolnej naj-zczcrszó 
„Bóg zapłać®. —  Z arząd  sokoły  4-klason>ej w  
D ukli.

Pożar. W nocy na 30 b m. pcwst>ł w No
wym Zagórzu, w urzędzie pocztowym pożar, k 'óry  
zLiszczył doieczętnie zabudowaniu, w ktćr ch się mie
ści poczta i sracyjny budyi.ek kolei państwowej. Pa
stwą płomieni padły także worki pieniężne vartości 
30.000 zł.

Pożegnsnie. Urzędnicy tu';, sądu krajowego że
gnali d. 31 z. m. uroi zyście odchodzącego na eme
ryturę s 'ar. radzcę J. F n k ia  W udekorowanej sali 
obrad przemówił prezydent Bialoskórski w wyrazach 
pełnych eznani;. dla 44-,etuiej sumiennej, rz- telnej 
pracy ju ulata i vireczjł a-a imieniem Zgromadź nyeli 
piękny album z fotografii jjs.

Z Magistratu lwowskiego, w  kancelaryi egze- 
k cyjnej objął wczoraj U'zędowauie starszy radzca 
dyrekcyi skarbowej p F u ,z , celem przeprowadzenia 
egzekucyi zaległoś.i podatkowych.

P rzyszła jeilhosika monetarna. Projektowana 
regulacya waluty daje powód do różnych kombinacjj, 
j ik ą  będzie przyszła jednostka monetarna w Austryi. 
Jedni są zdania, że jednostką tą  bę Izie „ciężki® 
gulden, odpowiadający mpiej więcej wartości dzisiej
szego reń3Kiego, drudzy zsś utrzymują, że zaprowa
dzone zoataną „lekkie*, guldeny mające wartość 46 
grajcarów.

Organ lewicy niemieckiej Deutsche Zeitung, 
donosi że obaj ministrowie fiuaa ó v są za tem, aby 
przys/łe guldeny miały mniej więcej wartość dzisiej
szego reńskiego, aby jednakże obok nich kursowała 
także dr ga mniejsza jednostka monetarna, czyli pół 
guldeny, które mają otr. ymać nazwę k o r o n .

Z Koła literacko-artystycznego w  piątek d.
5 bm pref. dr J ó z e f  S z p i l m a n  wygłosi odczyt 
połączony z demonstrae.yą bakteryj za pomocą przy
rządu projekcyjnego. Prelegent objaś..i budowę i roz 
woj bakteryj, znaczenie ich w przyrodzie oraz wpływ 
ich na ustrój IndzKi.

Wstęp wolny dla Członków, ich rodzin i dla 
osób przez Członków Koła puleeonych. — Początek 
o godzinie 7-ej wiec, orein.

Bal prawników któiy się odbęduie 20 lutrgo 
bzczyci się podobnie jak  lat zeszłych p. parciem c \- 
łego świata towarzyjkfego na3zegi miasta. Jak się 
dowiadujemy, rolę „patro;.e3® rac yły objąć panie : 
JE  Naniisstniknwa h Marya Baleniowa hr. S^a i- 
sławnwa Badsniowa, profe lorowa Aled androwi J a n ;- 
wiciowa, Zdzisławowa Marchwicka, Edmundowa Moch- 
nacka, księżna Kalikatowa PooińskaJ JE. hr. Alfrc- 
dowa P >tocka, Emannelowa Roiń ka, yneiydenowa 
Simonowiczo wa i geapri>ł' ca T-mpisowa

W obec szeroki eg w;- aintei esowania się i popar-
oja,hn.ln w jednej, a ccii'; ''lachetc-.go z drnaiej s tro 
ny, n ii wątpimy, ze zah-y,a ta  bęazie greai atirac- 
tion  teKoroczuego kariiavałn O-o om iuteresowanym 
podajemy do wiadomości, że ssaibiikiem  baiu ject p. 
dr. Lezze'1 Majewski (kancelurya d a Dąbrowskiego.)

P. Karol KiseDa srezygn wał z go(3n-'ści p re 
zesa lwowskh-j Izby harid.owoj.

Z Resursy urzędniczej. Zv, c*ajne welae zsro 
mad euie odbędzie się w loliala własnym ulica So- 
bi^kiflgo 1. 4 d nia 10 lutego b r o godzinie siódmej 
wioczcreru.

To w a rzystw o  Dam dobroczynności odbył > d.
30 ctycznia dorocane posiedzenie j od prze -. oduictwem 
JE. Alfredowej hr. Pot ckśej

Z odczytanego sprawozdania ckazuje się , że 
Towarzystwo rozwija się tak co do liczby csłmków, 
Jjłk i co do dochodó-v bardzo korzystrie. W r. 1891 
liczyło Towa-»y.-itwo 74 członków, miało dochodów 
3.791 złr. 43 cnt.y, a w;dało na zapomogi dla bie
dnych 2.260 zlr 90 cnt.

Ze zwyżki dochodów 1.530 z;|e. 53 cat. uchwa
lono 330 złe. 53 cnt. wiącsyć do fandaszu rezerwo
wego, a 1200 zł.-, rozdz eiić pon ięlzy ubogich. — 
Wroizcie wybrano w iniejace ustępejąceg i wydzisłu, 
nowy wydział nu lat trzy Wybranemi v ostały panie 
W al.rya hrab B r<ow.ka, Zyginuntowa Dembowska, 
Zofia hr. D iełuszycka, Aleksand owa Jinow icroza, 
H-imila Kosińska, Filicya hr. Mierowa i IF*leaa 8ze- 
melowska.

W Czytelni katolickiej Cd ędV,e s ę, j „k zwy
kle, we czwartek 4 hra pogadanka. Prelegent, jeden 
z wybituiejszycn członków Czytelni, bvd»ie mówił: 
„O istni niu duszy®.

Śluby. Dziś o godzinie 12 w południe odbył 
się w koś.irle katedralnym ślnb panny Władysławy 
K niarskicj, cóiki emigranta, z panem Albertem Le- 
* ’ .sk m. kniyerem koli i pań twowej we Lwo-Ge.

W prywaGiej kaplicy ks. biskupa suf agana Gla 
sera w Pi-zf-miśiu, odbt! się śinb janoy Ocbędns - 
kównej, s p. Mtehsł m Janiszewskim, prakt konc»pt. 
kraj dyrokcyi skmhn 5

W sobotę ocloył s;ę w Krakowie ślob panny 
Anny lian iewiczó^nej, córki rsd^cy kraa. sąd , v,jUz. 
z p. dr. Jóiefem Eaiars .im, profesorem Uniwersytetu 
J  igielli ńikiego.

Z Londynu donoszą, że wnak królow.j angiel
ski, j ksią ę Je-zy, który wskutek śmierci br fa swe
go księcia Clarence został prawnym następcą angitl- 
skiego tronu, wystąpi z marynarki, w której dotych
czas słożył i wejdzia w związki małżeńskie W tam
tejszych kiłach  dworskich czyr.ią og omne zabiegi, 
ażeby doprowadzić do skutku małżeństwo pomiędzy 
ks Jerzym a księżniczką Małgorzatą, najmłodszą 
siostrą cesarza niemie kiego.

Z powiatu zaleszczyckiogo donoszą nam, że 
dnia 27 z. m. umaił tam powszechnie szanowany 
obywatel, p. Soter Soclianik, właściciel jednej trze
ciej części Iloryulaa Nieno-zczyk tknięty został apo- 
pleksj ą na polowaniu w Winiatyńcack i na drugi 
dzień życie rakończył. Pogrzeb odbył się przy licznym 
udziale k rewnych i miej eowego ludu, który w ś p. 
zmaiłym miał zawsze dobrego opiekuna. Nad mogiłą 
przemawiał p. Józef Sokołowski, podnosząc zasługi 
nieboszczyka, zacność charakteru i miłość Ojczyzny, 
której dowody dał w r. 1846. 8. p. Soter Socłm ih 
był drwniej wicemarszałkiem Rady powiatowej w Za
leszczykach.

To w a rzys iw o  miłosierdzia pod godłem „0- 
patrzm ść“ podaje do wiadomości, że dotychczasowy 
kursor Antoni Wężowicz przestał z dniem 12 listo
pada 1891 r. pełnić swój obowiązek. Towarzystwo 
poruozyło dalsze zbieranie wkładek i darów od 
członków Siostrom Miłosierdzia św. Józefa, które po
cząwszy od 1 lutego b r. pełnić będą ten obowią

zek. Towarzystwo uwiadamia, ze każda uiszczona 
wkładka powinna być potwierdzoną przez Siostry 
Józefatki kwitem wyciętym z książki sznurowej. 
Każdy kwit drukowany w roku bieżącym farbą nie
bieską, opat zony jest pieczęcią : „Dyregcya Domu
Pracj® i znakiem „Opatrzność®. Towarzystwo upra
sza, o nadsyłanie aarów, czy to w pieniądzach czy 
naturaliacb, do Protektorki Pani hrabiny N.amiehni- 
kowej. Wsz lkie reklamacyo i zażalenia uprasza się 
nadsyłać na ręce dyrektora „Domu Pracy® p. B. 
Lewickiego (ulica Teatralna 5).

śpiący górnik. Donieśliśmy już naszym czy
telnikom o górniku Latusie który spał w szpitala 
w Mysłowicach ud pięciu blisko miesięcy j.dnym 
ni .-przerwanym snem. Teraz piszą nam ztamtąd, że 
Latus obudził się przed kilku dniami i zażądał, aby 
mu podano coś do picia, a na pytanie, co go boli, 
wskazał na nogi. Latus wypił podane sobie mleko i 
zapadł na nowo w sen.

Samobójstwo. Ks^-ol Czerny, zareadzca firmy 
Kurk iwekiego, p' zedsiębio-cy pogrzebów, odebrał so
bie w poniedziałek (1 bm.) żicie wystrzałem z re- 
wr-lzeru Powodem sam bójstwa miały być niesnaski 
familijne.

Bociany już p rzyb yły! z  Kr chowiec pod Sta
nisławowem pi izą, że pra>by'otam  5 bocianów i ssu- 
bają gniazd na strzechach C 'y może i wiosna przy
była z nimi ?

T em peratura  Tcrmimi.-rt- 4- 6® R. Barometr 
746' S ada. Po. hiuroruo. Ciopł', o łtailż zupeł a Po
wietrze prawie aaiosenne. Wczoraj wskazywał termo
metr -i 5° R.

Otrzymujemy na°tępujące pismo :
Niekiórc krajowe i wiedeńskie dzienniki u 

mieściły Życzliwą wzmiankę o zmarłym niedawno je 
nerale Jezaitów, O Anderledym. Obok prawdziwych 
są tam podane myl d  1'aty i myln twierdzenia, po
wtórzone zdót za innemi dziennikami, które niniej- 
szem prostuję :

O. Antoni Maria Andcrledy, urodzony dnia 3 
czerwca 1819 r  w Beri-al w Szwajf-aryi, skończywszy 
tam gimuazyam, wstąpił do nowieyatu dnia 5-gi 
października 1838 r. Po sześ inleciu stndyów był 
profesorem w iławnjm konwikcie w Fryburgu pod 
rekt ratem biało - rnsk.ego Jezuity, Polaka, O. Ga- 
lioza.

Następnie wysteno g., na studya teologiczne do 
Riymn. Rowolucya 1848 wygnała Jezuitów z tego 
mia ta i z WloGi, nasz kleryk - teolog Anderledy 
wrócił więc do Sswajcaryi, ale i tu partya radykalna 
Sonderbundu wzięli górę, Jezuitów rozegnano, a An 
derledego namawiano do wystąpienia z zakonu, a gdy 
on stanowczo odmowną dał odpowiedź, grożono 
ma rozstrzelaniem. Już go nawet przywiązauo do 
pala, gdy wtem nadszedł oddział regularnego wojska 
i rozpędził zgraję radykałów. Uratowany od śmierci, 
udał się do spokojnej podówczas B< lgii, i tam otrzy
mał święcenie kapłań'kie.

Młody k płan razem z włoskimi Jezuitami wy
gnańcami po: łynął do Ameryki i pracował dwa lata 
na misyi między Irlandczykami w Greenbay tuk gor
liwie. że sercowej dostał choroby, która go nękała 
aż do końca życia W roku 1851 odwołano go do 
Europy i pclrcono być kaznedzieją-misyonarzem nad 
Renem, w Warmii, w Gdańsku (gdzie po dziś dsień 
imię jego i jego towarzyszy na tablicy marmurowej 
wyryte, wmurowane w ścianę kościoła), w Pozn miu 
i w Wrocławiu i znów nad Renem w Malmedy, gdzie 
kolegium jezuickie założył i b ;ł jego tierw  zym 
rektorem od 1853 d j 1856 loku. Następnie miano
wano go rektorem kolegjnm jezuickiego w Pade- 
bornie, a wnet potem 1859 roku prowinuyałem 
niemieckiej czyli uaareńskiej prowircyi jezuickiej.

1865 r. katedrę teologii dogmatycznej w jezuickim 
kolegium w Maria Lach, a następnie 1869 roku re
ktorat tego domu W rok potem powołał go ówczesny 
jenerał zakonu, O. Beckx do Rzymu na asystenta 
niemieckiej, holenderskiej, belgijskiej, austro-vęg'er- 
skiej i galicyjskiej prowincyi zakonnej. Przez la t 13 
pełnił ten urząd z równą roziropnością, jak gorli 
wością. O. Beckx, czując się już wiekiem i pracą 
starganym na siłach, postanowił zwołać kongregację 
jeneraluą, któraby wikarynsza jeneralnego z prawem 
następstwa wyb ala i innjm potrzebom zakonu zara
dziła. Dnia 24 września 1883 r. zjeibrk s ę pro 
wineyałow e i depata -i 22 prowinryj zakonnych, po 
dwóch z każd‘j ; wraz z asystentami i sekretarzem 
jeneralnym wybrali bez jakichkolwiek sporów narodo 
wościowycb lub innych, wiccjenerałem O. Andeile- 
dego. Staru-zek O Beckx zatrzymał tytuł jenerała, a 
ks. Anderledy rząd" ł zakonem, jako r ic a ń u s -g e n t-  
rali*\ dopie o z śmiercią O B-. ckx» dnia 4 marca 
1887 r. przyjął tytuł praepositi g tn e ra lis  jenerała 
zakonu. Właściwie więc jego jeneraUkic rządy trwały 
lut 8 i 3 miesiące, jenerał m zakonu był tylko nie
spełna lat 5. Odznaczył s'ę w równej mierze, jak 
inni jenerałowie — i to jego najn lększą chlubą —  
roztropnością, równowagą charakteru, wielką znajo
mością instytutu, którego zachowania u siebie i u dru 
gieb bardzo p inie p zestrzcg3ł.

Powodem jego śm erci była zsdawni na ehero 
ba sercowa do której przyplątało s'ę zapalenie płuc. 
Sahrainenta święte przyjął dnia 19 stycznia i tegoż 
dnia o godzinie wpół do 12 w nocy zasnął w Panu 
w Fiesole, bo w Rzymie stały pobyt jenerała je 
zu;ckingo w obecnych warunkach prawie jest nie- 
możebny.

Nazajutrz, dnia 19 sty znia, jeneralny sekre- 
ta z "akonu zwołał wszystkich asystentów i pro
fesorów domu w Fiesole do komnaty zmarłego jene
rała i w obecności ich wyjął z zapieczętowanej ko
perty kartę, na której ręką nieboszczyka napisane 
im ę i nazwisko wikai-yusza-jcneralnogo, mającego 
rządzić zakonem aż do wyboru nowego je- 
ne.ala; taki jest .bowiem odwieczny zwyczaj w zako
nie, że każdoi azi wy jenerał jeszcze za życia swego 
mianuje swego w'karynsza, który odrazu po jego 
śmierci obejmuje rządy zalcouem.

Tym razem odczytano z karty imię 0 . Anto
niego Martin, Hiszpana dotąd podsekretarza jenc- 
ralnego. Ten więc zwoła kongregacyę jeueralną w 
miejscu w czas e odpowiednim, o którym dziś wszel
kie wiadomości dziennikarskie są przedwczesne. Na 
k"lka in csię.y przedtem zbiorą się w 23 prowincyacb 
zakonny b, kong egacye p-owiucy nalne, na których 
profesi wybiorą po dwóch deputatów czyli posłów na 
kongregacyę jeneralną, i ta  wybierze nowego jenerała.

Wybór ten, według ustaw zakonu, wyklucza 
wszdką ag tacyę.. wyborczą a tem samem „zacięte 
walki i spory®. Elektorowie, jest ich 70 kilku, za
mykają się w wyborczej sali, i po g'dzinnej me- 
dytacyi i odmówieniu Veni Creatnr przystępują do 
wyboru złożywszy wpierw przys’ęgę, że głosować bę
dą za tym, którego według sum;enia swego, uznają 
za najgodniejszego; głosują kartami zamkniętem ; 
większość głosow decyduje. Stawiać kandydatów pra- 
w.ć oracye słowem rozwijać jakąkolwiek agitacyę, 
jawnie lub sekretn e, za sobą lub zakim innym, 
wzbronione instytutem pod karą cenzur kościelnych. 
Jeżeli za pierwszem skrutynium nie ma absolutnej 
większości, powtarza się głosowanie tak d}ugo, dopo 
kąd większość głosów nie nastąpi, Wyb;erać można 
z grona wsiystbich profesorów całego zakonu Elekto
rowie tak długo są zamknięci w sali, dopokąd jene
rała nie wybiorą. O dokonanym wyborze, zawiadamia 
kongregacya Ojca św. ą gdy ten swojego veto nie 
położy, co dotąd nigdy miejsca nic miało, wyhór

staje się prawomocny, elekt zasiada na krześle, ele
ktorowie składają mu homaginm ucałowaniem ręki. 
Następnie udaje się cała kongregacya wraz z nowo 
obranym jenerałem do kaplicy dla odmówienia Te 
D eum  Laudam us.

Wszystko odbywa się poważnie, SDOkojnie, we
dług ustaw instytutu, po Bożemu, jak na ludzi za
konnych p-zystało. K s. Si Załuski T  J.

Wiadomości dyecezyalne Gr. kat ordynar, at 
metropolitalny przedstawił X Jana Filipowskiego na 
posadę kapelana wojstowego II klasr z miejscem 
pobytu w Koszycach. Teu sam ordynaryat przezna
czył do egzaminów teologie mych w pierwszem pół
roczu 1891/92 dla prawa kościelnego, X. Biłeńkiego, 
d!a dogmi tyki ogóln j X Bilińskiego, dla teologii 
ceremoniał ie, X Piętru 'zcwic?a, dla teologii moral- 
nsj X Kobylańskiego, dla nauki biblii nowego te 
stamentu X K-rac.zewskiego, dla nauki biblii sia-ego 
'es amentu v, Pawłukowa, dla filozofii chrześciań ich j 
na 2 roku X. Hoieroz skiego, a dla filozofii cbrześ 
ciańskirj na 3 roku i dla historyi cerkiewnej X. 
Pakiża.

Koasystorz gr. kat. met.opolii pozwolił X. 
Onufremu Czubatemu, wikaremu w Zaioźcacn nowych 
pomagać w pełnieniu obowiązków kapłańskich cho
remu proboszczowi w Ratyszczaen, X Dymitrowi 
Żereb^ckiemu.

Za Stanisławowa piszą nem: (P) Dwumie
sięczny j obyt w nasoem mieście ruskiego narodo
wego teatru pod dyrekcyą p Bibcrowicza dał nam 
spo obność poznania teatru tego bliżej a wrażenia, 
jakie bezstronny widz z każdorazowego przedsoawie- 
~ia odnosił, spowodowały K u ry e r  stan isław ow ski 
do wypowiedzenia kilka uwag, które poniżej umiesz
czamy, a. które K u r y e r  miał ; rawo wypowiedzieć, 
gdyż teatr ten jest praez kraj suoweneyonowany i 
publiczność polska bard«o licznie, nawet liczniej, niż 
Rauiui, na przedstawienia tego teatru uczęszcza. 
Kreśląc i*’,e uwagi, pisze K u ry e r  stanisław ow ski 
w te  słowa:'

„ Uwagi ninmjsze umieszczamy dzisiaj, gdy sze
reg przedstawień teatralnych ma się ku końcowi — 
wstrzymywaliśmy się z ich wypowiedzeniem dotąd —  
z powoda, iż dyrekeya teatru moglavy nam zarzneić, 
iż uwagi te niekorzystnie wpłynęły na dochody teatru.

Puwi dowani szczerą życzliwością dla n . kiej 
narodowej sceny, liczne czyniliśmy j, j reklamy, by 
tylko zapewnić j"j w mieście naszem powoazenie, 
które w zupełności osiąguiętem Łostało Z obowiązku 
dziennikarskiego jednak musimy podnieść i ujemne 
struny teatru i zwrócić uwagę publiczności polskiej, 
aby dalsze poparcie teatru uczyniła zawisłem od 
zmiany prjdo, jaki obecnie w dyrekcji i reżyse- 
ryi góruje.

Od dwóch miesięcy, bo od 6 grudnia >. r. 
ruski teatr zabawia publiczność tutejszą rozmaitemi 
widowiskami całeao szeregu \ rzedstaGeó, które dy- 
r  keya dała num sposobność widzieć; mimowoli każ
demu nasunie się uwaga, iż repertuar tego teatni 
jest nadzwyczaj szczupły, nie wystarczający nawet na 
s eść tygodni, licząc po cztery przedstawień co ty
godnia — a to co g-anem bywa, je  t w przeważnej 
części tak zn inem i oklepanem. że dyrekcyą nciekt» 
się crę3to do takich sztuczek, jak zmiana tytułu 
sztuki —  jak np. „Pentełej Trąbka® na „Młodą 
Panię z Baśnii®, albo „Pussyłyś w durni®, na „Dwa
naście cór na wyda-ia®. Stnszuość jednak Każe przy
znać. że niektóre sz'uki hycają wystawiane z wielką 
starannością —  co także w sprawczdaiiaeh naszych 
podnosiliśmy.

Nie możemy atoli pominąć strony dachowej 
ruskiego teatru. Ta rozumiemy tak ton jak i trtść  
artystyczną ntwoiów, jako też taki towarzyski wobec 
nnhlicznośd D elcie’.

Polska publiczność w przeważnej zawsze liczbie 
składa swój grosz przy kasie, w dowód—piFyzns.imyż- 
życzliwcści dla bratniego narodu. Niwa literatury 
dramatycznij u Rusiaów, zaledwie sielona *uń wy- 
diją-a, wobec roikwi-u pol.kiej utworami, zarówno 
przez rosyjskie setny, jskofeż prze? Czechów, Serbów, 
Horwatów, etc cenionemi, nie stanowiłaby wi lkiej 
atrakcji dla lod-rści polskiej i —  ruskiej inteligen- 
cyi nawet, na wzorach innych artystycznie wyksn ał- 
conej i zdolnej do sądu w rzeczach sztuki.

Utwory anto-ów, grywanych tutaj, przy liczeb
nej pomocy artystów polskiej‘narodowości, stoją na 
poziomie powszednich widoków życia wiejskiego, 
które samo przrz się jeszcze nie ma wartości ar
tystycznej. Znajdujemy się na przedstawieniach po
dobnie jak sport3men przed areną wyścigową, gdzie 
po popisach panów, patrzy na galopy wiejskich pa- 
robczabó jakie codsieanie widzieć może przy po
jeniu koni.

Śpiewy i tańce ludowe, ożywcze więc niezbędne 
akccsorynm obraaów lądowych, żadną miarą nie są 
obłokiem duchowym dla umysłu z wyźsaemi wvms. 
ganir.mi; zresztą jedmmąjność tjch śpiewów, docno- 
dzących do żywości przez nagłe skoki tonów, do 
górnej oktawy, lub wykrzykuienie tonu wysokiogo, 
i spadek raptem w toa dolny, tak samo jak sznmki, 
kołomyjki, skore chody. holuDce, mietclniai, pry siudy 
,ip, popisy choreograficzne, nie pod-rżymywałjby in
teresu dla sceny; podtrzymują go tylao:.. dobre serce.

Tem bard hej przykro nam skonstatować pe
wien beztakt w traktowania Po'aków. Czytamy ia 
afisza-h, że w antraktach będą śpiewy w języku 
ruskim, niemieckim i czesk-m Sześciu Czechow wy
ka,?uje u nas ostatnia kcn-kiypcya, i to są bądź do
zorcy więźniów w Domu karnym, bądź mieszkańcy 
r. zumiej jC/ po j olsku doskonale Jako rtulamę 
czyr&my znowu, że sztuka tuka, a laka, graną była 
w „Rządowym* teatrze w Warszawie. Bruń Boże — 
w warszawskim .e-itrze, albo w polskim teatrze w 
Warszawie!

Patrzymy na tańce narodowe po kolei idące w 
kosfcyumach ludowych, ale mazur odtańczony w kra
kowskim stroju, byłby obrazą majestatu członkow 
tia tra . Więc go tańczą kozacy

Pamiętamy, że P- B'berowicz w okolicach gę
ściej zamieszkałych prze? ruskich i prawosławnych, 
j ik  np na Bnkowinie, dając przedstawienia ruskie, 
odgrywać każe rolę lokaji w języku polskim, dla 
przypodoba* ia moikulofilom.

Takie, rho' by przemijające, wybryki wobeu na
rodowości F°LhipJi a jawne nieuspoaobienie ku rze
cz; m poi kim, b .óremi nie gardzą sceny pobra ;ym- 
ców, teatry cudzoziemskie, a nawet rosyjskie, jest 
nie na miejsca Wiemy przecież, że p. dyrektor 
B iberow icz dla interesu nie wahał się grywać choćby 
„Zemsty o mur graniczny® hr. Fredry po polsku, 
jak np. w Monaster/yskacb, w oranżeryi hr Moło- 
deckiego — więc i gwaltuby n.e zadał swemu uczu
ciu patrystycznemu, zdobywając się na większą tak- 
towność wobec nas tych uczuć narodowych*.

r »»warzystwo dla w yrobu i sprzedaży szat 
litu gicznych zawiązało się w zeszłym miesiącu w 
Krtśme. Towarzystwo przyjmuje zamówienia nr 
wszelkie przjbory kościelne jako to: kapy, ornaty, 
alby, baldachimy, chorągwie, sztandary 31a ce
chów i stowarzyszeń, jakotei pnyjm uje Tow, 
przedmioty do odnawiania, przerabiania i naprawia- 
wiania. Dyrekcyą Towarzystwa wysyłać będzie ajen
tów z oopowiednig legitymacyą i z gotowemi wyro
bami po kraju Próbki wysyła Dyrekcyą bezpłatnie.

Prezesem Rady nadzorczej Tow. wvbranv zo
stał p. August Gorayski zastępcą p Stanisław Bie- 
cho ski. Członkami rady wybitno: p, Leona Sy
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ro c z y ń -k ie g K . Oipiszewskiego, kB. Wojtslika i ks. 
Janickiego. W  bkłaa dyreKcyi wcncazą Henryk Gru
szecki, >nżynier, Dr. D. Mazmkiewicz i Aleksander 
ŻnrawBki, aptekarz.

i  Dr. Grzegorz Ziembicki, żołnierz 2 j.ułku 
s rzelców W X. Wars»awski( go w reks 1831, lekarz 
szpitali wojennych w roku 1831, były poseł na Sejm 
krujowy, zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 86 Po
grzeb odbędzie się w piątek 5 bm

Kor p’JS ck. weteranów wojskowych we Lwowie 
Bkłada niniejszem serdeczne .Bóg zapłać!" bezimien
nemu ofiarodawcy za nadesłauy dar w kwocie 100 zł. 
na cele korpusu.

Z Brzeżan nam piszą: Kiedy we Lwowie w r. 
1884 zawiązało się „Towarzystwo nauczycieli s z k ó ?
wyższych" i pociągnęło ogół nauczycielstwa ku wspól
nej pracy około rozwoju szkół naszych i gdy to 
Towarzystwo doznało następnie opieki i zachęty 
władz, niebawem ogarnął ruch ten. i miasta prowin- 
cyonalne Zac.ęły się tworzyć „Kola nauczycieli 
szkół wyższych". Do-ąd we wszystkich miastach, 
gd ie są gimnatya, powstały takie „koła". Jedyne 
Brzeżany stanowiły w tym względzie wyjątek, cho- 
cioż i tu  ciągłe były usiłowania około zawiązania 
„Kółka". Znaczne trudności mie, cowe nie dozwalały
długo ani utworzyć samodzielnego „Koła , ani przy
łączyć się do innych już istniejących.

Dopiero dnia 30 grudnia 1891 r. grono na
uczycieli gimnazycm brzożańsbiego, odczuwając coraz 
mocniej potrzebę i znaczenie lącznośc, a to celem 
Wzajemnego udzielania sobie zdobyczy naukowych, 
spostrzeżeń i doświadczeń w praktyce nanczyriel 
skiej, celem pokrzepienia duclia 1 oleż6ństwa, przez 
Wzajemne zbliż,nie się i wymianę myśli —  zebrało 
się i wraz z mężami zajmującymi poważne w mieście 
stanow iło , a mteresnjącemi się szkołą — utworzyła 
„brzeżańakie Koło" Towarzystwa naucz, cieli szkół 
wyższych.

Zgromadzeni jednogłośnie obrali przewodniczą
cym „Koła" dyrektora gimnazjum brzeżańskiego, y. 
Dra Gregorczyka.

Klątwa chasydÓW. Redaktor wychodzącego w 
Warszawie hebrajskiego tygodnika H ajsirah , niejaki 
Słonimski, ogłosił w tern piśmie artykuł, w którym 
Bterai się przekonać swych współwyznawców, że w 
talmudzie znajduje się wiele ustępów podsuniętych w 
rozmaitych czasach przez rozmaitych ludci, że zatem 
wielka część jego jest poprosta sfałszowaną.

Artykuł ten wywołał ogromne oburzenie między 
prawowiernymi żydami w ca ł. m Królestwie polskiem  
i  w Rosy i, albow ien  dla nich każda litera z tałmudu 

jest św iętą i jako najwyższy kodeks żydowski n iety
kalna i otaczana czcią bałwochwalczą. —  Owóż ziry
towani Btarowiercy zwołali naradę swoich mężów za
ufania, na której wyklęto wolnomyślnego redaktora. 
W edykcie rozesłanym do wszystkich gmin żydowskich 
i ogłoszonym w synagogach, nazwano Słonimskiego ka- 
cerzem i epikurejczykiem, który młodzież żydowską 
sprowadza z drugi pobożności, wskazanej przez tał- 
mud. Oprócz tego zabroniono jak najsurowiej prenu
merować tygodnik H a js ira h

Z Dukli nam donoszą: Na zaproszenie p. 
Adama hr. Męcińskiego, zebrało się. kilkadziesiąt 
osób, ze wszystkich stanów, do sali kasynowej w 
Dukli, w d. 20 grudnia z r. o gcdiinie 4-tej po 
potudaiu; po ttosownem przemówieniu o naglącej 
potrzebie założenia instytucyi obywatelskiej, w ceiach 
pomocy dla biednej okolicznej ludności i wyswobo
dzenia takowej z rąk lichwiarskich, zawiązało się 
„Towarzystwo zaliczkowe w Dukl;, jrowarzys-emo 
•a-ejestrowane z ograniczoną poręką1 Statut został 
ułożony i podpisany wobec notrryuaza p. Floryana 
MińkuJewicza. który bardzo gorliwie i bezintere
sownie całą rę akcyę prrepruw&ciził.

Statut zastał potwierdzony i zarejestrowany 
pczez sąd ojw edow y Jasielski, jako handlowy, w 
dniu 31 grudnir z r.

Po dopełrieniu prawnych formalności, Towa
rzystwo zaliczkowe rozpocznie z dniem 1-go lutego 
b. r. swe czynności, które poprzedzone zostaną na- 
bożei, itwem w kościele parafialnym, na które oko
liczna ludność została zaproszoną.

Na tern walnem zgrc madzeuiu założycieli, wy- 
b ana została Raaa nadzorcza, złożona z 12 człon
ków; prezesem jednogłośnie obrany p. Adam hr. Mę- 
ciński, Zastępcą p. Adam Trzesiecgi e sekretarzem 
p Bronisław Rzepecki. Dyrekcya składa się z p. 
Ludwika Dłużniewskiego przewodniczącego, p. Ju
liusza Fiebertu kasyera i p. Bronisława I - oocińskń go 
k< utrolora; zastępcami ryuroni p. Leon (Balicki, kie
rownik szkoły i p. Frazm Jasiewicz nauc yciel. Jak 
do teraz, założycieli i stowarzyszonych, liczy się do 
150 osób, reprezentujących subskrybowanych udzia
łów do 7000 złr. w. a.

Rada Dadzorczz. na pierws7em swem posiedze
niu w 24 stycznia b. r. wspólnia z Djrekcyą okre
śliła wymagane statutem i paragrafami formalności, 
i wybrała komisyę rewizyjną, złożora z 3 członków 
pp Zenona .Suszyckiego, iażyriera, Franciszka Le
wińskiego aąinnkta sądowego i J na Wejdy d«ier- 
żawcy dóbr Ceigowekich.

Towrrzyatwo przystąpiło do związku stowarzy
sz ń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie.

Wypada jes?cze dodać, że tutejszym obywate
lom Dukielskim mojleszowego wyznania, a to w bar
dzo znacznej i przen agającej liczbie, nie podobała się 
jak  mo na się było spodziewać, ta obywatelska insty
tucja, założona na powiat Dukielski —  gdyż po sil
nej agitaeyi 1 mowach bardzo nieżyczliwych, zawiązali 
oni drugie, podobne żydowskie towarzystw, w t.ym 
jedynie celu, ażeby zawiązane już towarzystwo w za
rodzie sparaliżować i ubewwladnić Statut tego to
warzystwa jeszcze nie otriyrna* Bankcyi prawnej.

Niezłomny skazaniec Żołnierz f.ancuski, na
zwiskiem Gugel, skazany został przez sąd wojskowy 
na karę śmierci za zamo d. wauie w sprzeczce swego 
zwierzchnika bezpośredniego podoficera Wyrok po
szedł, jak  zwykle, do zatwierdzenia prezydenta rze- 
czypospolitej, który uważał za stosowne korzystać 
z p-zy sługujące go mu prawa łaski i zmienić karę 
śmierci na 20 lat lięźkieh robót. Tn atoli Gugel za
protestował. Oświadczył on, iż śmierć przez rozstrze
lanie ujmy mu, jako żołnierzowi, nie czyni, podczas 
Sdy ciężkie roboty piętnują go na honorze. Co wię 
cej, decyzyę prezydenta rzeczypospolitej zaskarżył do 
rady stanu, żądając koniecznie, aby go rozstrzelano 
^łie wiadomo dotychczas co sądy poczną z jedynym 
Isgo rodzaju wypadkiem

Konkurs szewski, w  lipen zeszłego roku o- 
SłoBit był lord Adolf Churchill w Londynie konkurs 
Ba parę myśliwskich lutów. Pierwsza nagroda wyno- 
siła 100 funtów, druga 50 funtów. Do konkursu 
stanęło mnóstwo angielskich i amerykańskich szew- 
t y ,  kilku niemieckich, kilku Daryskich, paru rosyj

skich i jeden warszawski szewc, lem i dniami kon- 
tfirs został rozstrzygnięty. Pierwszą nagrodę otrzy
mał jakiś szewc z Nowego Yorku, drugą szewc w ar
szawski. i oto za pośrednictwem jednego z banków 
Wypłacono mu 50 funtów, przeszło 600 złr.
, Zmarli, Wilhelm Alscher, towarzysz sztuki dru
karskiej i członek stowarzyszenia rękodzieln, lw owak 
s w iazda", przeżywszy lat 47, zmarł we Lwowie. — 

elipsa .ordecka, żora właściciela apteki w Grybo- 
ie, zmarła we I wowie w 36 roku życia. —  Józef 
elb, przeżywszy at 31, zmarł we Lwowie.—  Teo- 
°r Schneider, dyakon gminy ewangielickicj i rek

tor ev angielickiej szkeły, ordobicny złotym  krzyżem 
zasługi, zma-ł we Lwowie, przeżywszy lat 71. Po
grzeb odbędzie się jutro w czwartek o godz. 3. — 
Ilelera z I r  Brz towskich hr. Mii halowa Załnsks, 
dama krzyża gwiaździ tego , właścicielka dóbr Czar
nożyły w Królestwie Polskiem, zmarła w sobotę w 
Iwonicza w 59 reku życia. Była to prawdziwie pol
ska m atrora, wielkich ci ót i zasług. O cść jej pa
mięci! — Kajetan Zadurowicz więzi; ń eiann z roka 
1863, zmarł w Rożniowie, w Śniaiyńfkiem — F e
liks Łoziński, rządsra dóbr, zmarł w Oszechlibach 
— W Wiedniu zmarł Bruno Zappert, ludowy pisarz 
niemiecki. Pis ł też librett1* do wielu oper i opere
tek. Jest autorem libretta grywanej u nas operetki
p t. „Gonitwa aa szczęściem". —  X, Jan Chotynie-
c k i, grt kat. proboszcz w Bukowie koło Dobiomiia. 
umarł w 58 roku życia —  We Lwowie umarł 
w 39 roku żjcia Hieronim Patraniew cz, utalento
wany muzyk.

W yzyskiwacze Praed pół rokiem —  juk to 
donosiliśmy — wykryto w Orerniowcack szajkę de
nni1 (‘yaritÓ!", która pod rz komą protckcyą nowych 
władz skarbowych wyłudzała okup od właścicieli go
rzelń na Bukowime, grożąc faiszy żerni donosami. 
Szajka ta, nazywała siebie „konfidentami dyrekcyi 
skarbu". Sm tkbm  polecenia ministra skarbu, zarzą
dzono dc chodzenia u zędowe, a wynikiem ich było 
aresztowanie kilku indywiduów pod zarzutem, iż do
puszczały s ę zbrodni wymuszenia, nadużywając za
ufania władz skarbowych.

Aresztowanych odesłano do Wiednia i tam 27 
b. m. przeprowadzono przeciw nim rozprawę karną 
w tamtejszym sądzie kr-jowym. Jako zastępcy po
szkodowanych właścicieli gorzelń, występowali adwo
kaci czerriowieccy: dr. Grabtcheid i dr. Erecher. 
Trybunał po całodziennej rozprawie usiial wszystkich 
oskarżanych winnymi zbrodni wymuszenia i zas ydzii: 
Sckeffera na 18 miesięcy, Trichtera na 12 miesięcy 
ciężkiego wię.renia, a nadto wieśniaka Florę na 3 
miesiące za zbrodnię oszustwa.

Myśli.
Ludzie dla tego tylko przyznają się do małyck 

grzeszków, aby ukryć wielkie.
Kobieta rozsądna słucha komplementów, nieroz

sądna —  wierzy im.
To dziwne! Zazwyczaj mówią c a ło  c ,  którz^ 

mają dużo do powiodze; ia. Ci zaś, ktor y do p >wie- 
azeiia nic a nic nie mają, mówią najwięcej...

Są ludzie, którzy czynią zapisy dobroczynne i 
fundacje na rzecz pokoleń, k óre lię jeszcze nie uro
dziły, podczas gdy najbliż i sąs edzi umie sją z głodu.

Korespondencja Redakcyi. WP. M. S t e l  
m a c h ó w ,  w S u u li r o w i e. Dwutygodnik jkustro 
weny ś iu i.it, wy chód d w Krakowie (ul. Florę ańskft 
Nr. 4C) i kosi.toje rci;Bi;ie 12 sir. a kwartalnie 3 ał.

Dziś we środę (3 lutego) o godzi
nie siódm j  wieciorem : P * raz drugi „An onim
Rignnd", kumadya* w trzech aktach Derdandes''!!, 
w przekładzie p. Julii Otrembowej, z p;tnią Kwi^ciń 
ską w roli rytułowej. Zakończy Operetka w l akc.e 
Gecee^o p. t. „Nieprzyj miii m u v k i“. -  Jatro  vre
czwnrtek po iaz pierwszy ,w tym sezoi ie : „Asd»“,
operu w 4 aktach YerdiegO. Wy tęo p. Buss* z p p .:
Jcrominem, Ber.aidem  i Wf*rmmhem. — W piątek 
w ztowioną ?ostanio znakomita koujudya Stekspir-*, 
p. t. Kupiec W erecki", z pa-ut-m Fiseerim w roli 
tytułowej.

Literatura i Sztuka
Koncert W sali Sokoli ze współdziałam p.

* „Misye katolickie" czasopismo ilustrowane wy
chodzące w Krakowie, zawiera w numerze 2 za m ie
siąc luty: Podróż k-pitaua B. Grąbczewskiego w środ
kowej Azyi; Banty indyjskie w Ameryce p 'łnrcnej 
w r. 1891 i ich przyczyny; Zmgue^ar angelski; 
Listy z Ceyhnu ks. Władysława Zaleskiego. W bo
gatych „Wiadomościach bieżących" znajdujemy opisy 
intereiujących wypadkótv w Mongolii, Japonii, Afryce, 
tudzież wiadomość o nowym Pościele dla Slowtków 
w Ameryce pćłDOCD ĵ Zeszyt ten zdobi dziewięć 
pięknie wykonanych drzeworytów.

?fie urządzenie kolei rosyjskich, że podczas, gdy
( w jednych gubernV :h  je s t takie nnóitw o zboża, 

iż gnije fi-* stacyacb, to w innych literalnie umie-

Bozmaitości.
Broń Mannlichera. O broni tej, w którą jak 

wiadomo, uzbrój na jest armia austryacka i pruska, 
wypowiada następujące zdanie pewien oficer wioski, 
który brał ud isł w niedawnej wojnie chilijskiej.

Zaletami broni Mannlichera —  pisze un — z a 
letami, wykaza emi w prastyce dowodcie, są: wyso
ka precyzja str .alu tak Da wielk;e, jak i średnie i 
blizkie dystanse, łatwość, z aką żołi iarz zaznaj .mia 
się z nią, dufiiadn-. ść i trwałość jej budowy, co wszyst- 
k o  razem pud osi ducha w szeregach, zwłiszcz’ , iż 
broń systemu tego stosunkowo n i e w i e l e  zaó;je 
ran śmyrtelnych

Co do prccyzyi strzału, sprawdzono ją  w skut 
kaih, przekonano eię bowiem, a  z ogólnej liczby żoł
nierzy zabitych i ramiych w szeregach dyktatora 
B dtraccdy 56 pro.eot u'cgło działania broni Mann- 
lickera. Tak ogitń roto r y, jak i tyralierski, na od
dalenie 600 metrów oczyszra H teien z nieprzyjaciela 
i uniemożliwiał ma ‘uchy fa'.zepno._. .

W edle zeanań więżn; ■«', ogi ń, skierowany
przeć w tyralierom dyktatora, rozsypanym na odle
głość G00 m trów na p i dniu-iym b oegu  rzeki 
Acomcagua, ra.-ił również skuł ‘C',nie rezerwy na 1.009 
i 1.600 metrów po za p r a n m ą  lm 'ą ustawione.

Łatwość w wyaczeniu się robienia bronią tego
systemu wys ąpiła na jaw, gdy-r. kruci po trzechdnio 
wem przygotowaniu i po trzech do c?terech strza
łach, (lawanymh d i celu na odległość 100. 250 i 500 
metrów; wykazywali! 18, 15 i 12 p ro rn t jjfirz łów
celnych.

O tiwałości brori Maimlinhera przekonaro się 
również n ezbic>e. Zdarzało się, iż dla braku czasu 
w przeprowad eniu odpowiednich ćwiczeń, rozdawano 
ją  nowuzacięż ym buz ż dnego zgoła pr y gotowania, 
a pomimo, iż ci w czasie bitv.y IGO — 2 -o dawali 
z niej strva!ów w przc.ńjga trzech god.dn, zaledwie 
7— 8 procent broni uległo uszkodzenia. Powodowała 
je g!ó*oie k-uch ść materyalu, użytego do wyrobu 
p,zyrządu, dobywającego ładunki (Patrouec-Auizielier), 
przy uagł m bowiem otwierania ztmku (Yerscllos ) 
pierwsze obłamywały się.

Ujwisną stronę sanowi nadzwyesajne eużywanie 
smnnicyi i trnducść dostarczenia jej na placu boju.

A fors z sprawa najważniejsza:
Rary zadawane prze* iroń syatemn Menuli- 

chera, szcz gMncmi odznaczają się właściwościami 
Albo zai ij j<( dc miejsca, oh o zadają rany, łatwe
nieamiernie do wyleczenia, i abytuiuh cierpień, ani
komplikacyj, nie p ciągające *a sobą. Zdarzało się,
iż na wielkie nawet odległości kola kość przebijała 
na wylot, ani je.inaa czystki stali lub ołowiu n4e 
po*on!awiiła w ciole, ani też kość nie rozpryskiwała 
się, zaogniając ranę. Dobywano z ran pociski buz 
nnjiniijr.-ej zmiany w ich kształcie. Względy te,
zdaniem cytowanego przez nr.r autora, upoważniają 
do narwania broni systemu Mannlichera bronią „prł- 
ną ludzkości"

Nb zakońcieme stezć^t’ jb eze jeden. OŁo

ratkiewi^-iównej, p. Czcioego, chu.n „Lutoi'! i or
kiesitry 30 p. p. odbył się wczoraj wobec licznie zc 
branej publiczności. Wykonanie programu było ze 
strony wszystkich współdaiałających bardco dobre 
i przyczyniło się wiele do powodzenia koncertu pod 
względem artystycznym.

Głos p. Pathiewiczównej, uczenicy p. Paaliny 
StróżGckiej ud dawna znany naszej publiczności, po
doba się zawsze i ujmuje swą miękkością, charakte
rem szlachetnym, pełnią siły i wyrazu. Śpiewaczka 
wykonała bardzo dobrze romans z opery Mignon, 
z wielką precyzyą zaś i wyrazem pieśń Galla, kom- 
pozycyę wcale trudną do traktowania. Aryą z Erna- 
niego dov.iodł3, że posiada spory zasób środków 
technicznych, dzięki którym nawet znaczne trudności 
wychodzą w jej śpiewie płynnie i bez wielkiegu na
tężenia Na zakończenie odśpiewała piosnkę kompo- 
zycyi piszącego to sprawozdanie

P Czerny, śpiewak bardzo dobrze znany i ce
niony i tym razem miał wielki) powodzenie. Romans 
Mascagniego, —  jieśń bardzo efektowna Niewiadom
skiego, — jakiś włoski utwór, —  wreszcie solo w 
serenadzie Liszta (?) napisanej na chór męski, po
twierdziły zuown korzystne wyobrażenie, jakie sobie 
o inteligentnym wykonawcy wyrebiono.

Nasza dzielna „Lutnia" zbierała liczne oklaski
za odśpiewanie kilku utworów chóralny! h, z których 
najbardziej podobała się pomieniona wyżej Serenada 
Liszta.

Orkiestra wojskowa z p. Roiłem na cztle wy
konała kilka kom pizjcyj; cdig^anie wyjątków z sym
fonii Dobrzyńskiego, ntworu kompozytora polskiego, 
należy podnieść z wdzięcznością.

Opera Rigolet‘o, bez debiutu p. Malinowskiej 
(jak doniosły afisze), lecz z p. Kamilową w roli 
Gildy, cietzył się względnem powodzeniem. Ko
rzystne wrażenie robił śpiew p. Warmutka, który 
nadto starał się oddać gustownie ustępy ulań 
trudniejsze i zapanować nad grą ściągającą ma za
zwyczaj zarzuty.

Nie z muicjszem szczęściem śpiewała p. Rami- 
lowa nagradzana kilkakrotnie szczerymi oklaskami. 
Nie przestaje jednakże razić w jej pracy pewien ro
dzaj apatycznego ehłodu i brak zajęcia się gorącego 
tem co śmewa ; czyni. Gdyby z tego można się wy
leczyć to i intonacya zyskałaby na precyzyj, a zad j -  

wolnieme z pracy sympatycznej, pracowitej i su
miennej śpiewaczki, wzrosłoby niepomiernie.

ćM iec^ysław  S o łty s  
* z g*lic- Tow muzycznego W niedzielę dnia

7 bm. w sali Towarzvst.va (gmacit teatralny) odbędzie 
się pod a:tyBtycznem kierownictwem p. R. Schwarza 
trzeci koncert z następującym programem:

A . Dworzak, Serenada e-aur op. 22 na orkie
strę smyczkową: a; Moderato. b) Tempo di valse, 
c) S herzo, d) Larghetto, e) I  inaie. — St Niewia
domski : Kolendy w opraco vaniu na glosy solowe,
chór i orkiestrę: a) „Bóg się rodzi" i „Wśród no 
cnej ciszy" chór mięszany i soi 1 tenorowe, p. M. Le
wicki, b) „A cóż z tą dzieciną" kwartet my*ki, c) 
„Lulajże Jezuniu" solo sopranowe, p. Z. Wołoszcza 
nowa; d) „Gdy się Chrystus rodzi" chór mięszany, 
e) „Jezus malusieńki" solo barytonowe, p. T. Bor
kowski; „W dzień Bożego narodzenia* chór mięsza- 
szany. — W. A. Mozart. Symfania c-dur z f  gą koń
cową : a) Allegro vivace, b) Andante canta!Ile,
c) Allegretto, a) Allegro molto.

Początek z uderzeniem godziny pół do pierwszej 
w południe, koniec przed drugą.

Dla usunięcia niedogodności na koncertach To
warzystwa zaprowadzone zostały miejsca numerowane, 
na które członkowie wcześniej zgrosić się zc-hcą.

Bilety są do nabycia w księgarni np- Seyfartha 
i Czajkowskiego, a w dzi.ń koncertu przy kasie.

wielce s. booliwem dla br mi okazało się powlekanie 
ładunków tłastczem. i i  żylet ijącc do tego ostatniego 
pył, osadzał się ,  InffSi i r-isicayi ją zwolna. Spraw
dzono to po i Iąuiąue, i zalecono oc^y: zcionie ła 
dunków z tł iśacVu, k tfriyo  h ak nie wpływsł bynaj
mniej na rozgrzewanie się broni, jak się pokazało 
bowiem, ciepłota jej po 2 0 -ym strzale już rie  pod- 
noiiła cię wi.cej Bioń nawet ,o  setny ri r ie by;» 
tak rozgrzaną, aby jej żołnierz nie mógł w rę ' ach 
utrzymać.

Część ekonomiczna.
Wiedari i  lutego.

(Z ) Dziś b i ł  znów dzień kredytów. T rta j i 
w Berlinie paoow ił w nich OKromuy obrót. W 
południe zamknięto je  kursem 311 25, a wieczo
rem płacooo już za n e 315. Z pokaż są zwyżką 
wyszły1 także renty wspóme i węgierska złota.

Arduety w sp.awie ri gulncyi waluty zwo
łane będą podoboo już w drugirj połowi: tego 
minsiącii. Tymczss m dziefi01ki lioeralne, na u d u -  
guch r. Dzyldoviskipj grupy stojące, już z góry 
prorokują, co ankiety te  uthw alą. Zdaniem irh 
nie ma prostszej operacji na świccie jak  regu- 
lacya.

W ysłany p-zez R t  zyld* ao L ondjnu dy
rek to r towarż>siwa kredytowego Bium zabawi 
tam  przynijcnni j dwa tygodnie, gdyż ch-e on 
poiozum i-ć się z ministrem finansów Goicfcenem, 
Któ y teraz btwi  na wsi. Z tych zabiegów Rot- 
szyldów waosić można i r e s  uważają na
pewno już za swój. —  Dotychczas o ten jed ea  
punkt rozchodziło się Już p. 1 "rnajewsbi poczy
nił przygotowania do regulacji i purozumiuwul 
się w tej mierze z rządem węgierski n. Węgry 
jednak wówczas nie chciały n«; t edzieć o regu- 
lacyi, z tu zucz&jąc, ż-3 sytuac a targów pienięż
nych je s t n ekorzystna i t p. Tetaz wychodzi na 
j*w przyczyna opozycji Wf ter. O ta  p. Dunajew
ski c h c a l przeprowadzić re.Ą iaeyę za pośrednic
twem grupy bakców, na czele której sta ła  chrze 
ścijsÓJKa fi^ma braci Barięgów w Lonjyn e i 
Bankvcre n w W iedeiu — a to się liberalnem u 
rządowi węgierskiemu me podobało. Gdy z w stą
pieniem p. Dunajewskiego poprawiły się szanse, 
że interes ten w całości dostaną Rotszy Idzi — 
rząd węgierski napiera gwa townie na austryacki, 
aby się śpieszył z regulacją, bo sytu icya targów 
jes t już wyborna

O statnie notow ania:
Kredyty au rr. 310 25, węg orskie 344'25, 

A nglobaaki 162 30, Uniony 242-— , Bankveremy 
114-75, Landerbdnki 21350 , Ludwiki 212-50, 
Czerniowiecfiie 248 40, Renta paoierowa 95'45, 
srebrna 94 95, austryacka złntą 111 90, papierowa 
103 10, w ęg o r ka złota 108 90, pspierowa 102 90, 
dukat 5 57, 20 fiankówka 9 37— , m arki 11-54,
ruble 1 15‘/a-

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia nazn donoszą, że M o  Polskie odbyło 

w poniedziałek posiedzenie, na k tó iem  przedyskuto
wało 'Tzediożenie rządowe w sprawie sanacyi 
Towarzystwa Żeglugi parowi j  na D uncju i wy
brało  móweą w Izbie posła Szczepanowskiego.

1 rają z głodu dla tego, że nie ma wagonów, aby 
Iowo zb o 'e  do*tawić do miejsca przeznaczenia, 
j P. Ilnbbenet otrzym ał dyrrisyę, a raczej podał 
i ?:ę do dymisyi i „nokorna jego proźha uw/glg- 
! dmoną została — ja k  donosi Goniec R ządow y.
! Na odprawę zaś nie dauo mu ani orderu, ani 
wsią* i. nic zgoła —  odszedł z niełaską Ale 
odprawipnie jego nie zaradzi biedzie. Głód zwra- 
sta, dość tiow.edzieć że w tak  bogatej, czaruo- 
zietraej gubernii ja k  w ororezka jest na wikcie 
rządowym według rap*rtu  gubernato ra  52 000 osób. 
A mrozy straszne, jak  zaś one nie wpływają na 
osłabienie chorób zakaźnych, to przekonać się 
stąd  mo na, iż w Charkowie tyfus ra s  się roz- 
sze za, iż r a ia  miejska uchwaliła urządzić w 
sześciu i uoktach miasta szpitale dla przyjmowa
nia chorych.

Z Petersburga nam p is z ą : —  Fatalny los 
spotyka rosyjskich ministrów komcinikacyi. Już 
drugi uchodzi z posterunku z n ie łaską carską — 
tam trn  za wypadek pod Borkami, ten z i  tf*k li-

Telegramy „Przeglądu1,
Wiedeń 3 lutego.. Wczoraj odbył się chrzest 

now orarouzorej córki areyfc-iężnej Maryi W aleryi 
a .cyksię tia  Franciszka Salwatora.

W uroczystości uczestniczyli: Cesarz i C;- 
Ła:zowa, i wszyscy w dan j chwili bawiący w 
W iedniu członkowie domu cesa-skiego; bawarski 
książę L o r old z areyksiężaą Gizelą i dwipma 
córkam i; dalej D óni-trowio: K alnoky, Tasff  ̂
Szoegyenyi i najwyżsi dygnitarze dworscy.

Matką, eh-ze-stną była Nuji. Pani. Arcyksię
żniczka otrzym ała na ch-zcie pięć im ion: E lż
bieta, Marya, Franciszk-r, K "rolina, Igoacya.

Wiedeń 3 lutego. W edle wykazu banku 
austro-w ęgierski ego wynosił z dniem 31 stycznia 
b. r. stan  obiegu banknotów 421,996 000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 sty cznia b. r. o 435 OOu. Równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 246 518.000, zwięk
szył się przeto o 154 000. — Portfel zawierał 
155,607 000, zwiększył się przeto o 763.000. 
Lombard zawierał 26.608.000, przeto zmniejszył 
się o 85.000. Wolna od podatku rezerwa bank
notów w m osiła 36,095.000, zmniejszyła się p zeto 
o 1,140 000.

Turyn 3 lutego. U niwersytet tutejszy, zam 
knięty z powodu rozruchów studencki h, otwarto 
dzisiaj na nowo.

Bruksela 3 lutero. Izba roznoczęła obrady 
nad rew izją  konstyrucyi.

Bruksjia 3 lutego. Izba wszystkie wnioski 
rządviwe, dotyczące rewizyi konstjtucyi, odesłała 
do od ośnyeh koinisyj.

Londyn 3 lutego. Wszyscy pasażerowie pa
rowca „Eider" zostali ocaleni.

Kolonia 3 lutngo Do Ga$e*y K otońskiej do
noszą z P etersburga: Dyrektorem  dopartaińentu 
kolei mianowano generała Petiowa.

Ateny 3 lutego. Książę Jerzy  zachorował na 
influencę

Wiedeń 3 lutego Arcyks ę V s  Marya W ale- 
rya i fij córecjea  mają eię zupe’nie dobrze.

Wiedeń 3 lutego. Posiedzenie izby posłów. 
Hr. T-afD, dpowindając na interpaiacyę p. 
H auck’a, v/uiesioną dnia 18 listODada z. r., a do- 
msg*jącą się wydania uscawy < graniczającej przy- 
jływ  żydów rosyjskieb do Austryi, (świadczył, iż 
w dług zdania rządu, istnie;ące ustawy zupełnie 
wyitarczają. aby ogrc.Q:czyć każdą pod>jrzttną 
imm-graeyę obcokrajowców, a w błcz gólrości 
żydów rosyjskich.

W ładze pograniczne w krajach sąsiadujących 
z R syą c a  ą rczkaz, aby nie wpuszczały do gra- 
. ic pań twa emigrantów żydów, pozbawi mych u- 
trzyonania i nierosjących paszportów, i aby jak 
najostrz j zastojowy wały względem nich istniejące 
policyjoo-i>as?p irtowe p-zepisy.

Ze pprawrzdań nadesłanych z G alicji okazuje 
się, iż »ostatnich czasu-h immigrecya żydów nad 
zwyczaj s ę zmniej żyła, a emigranci przyby
wający do niej nie mają wcale zsm iaru zo 
stać tam stale, gdyż są po większej części zaopa
trzeni w ś odni pieniężna i ka :ty  ok-ętowe ao 
Ameryki, dokąd wysyłają ich kutnit tv  „Aliiance 
I s ra e iit i“.

Ci emigranci, k tó rzv nie obrali tego k ie 
runku lub obrać nie mogą. b ęd ąo d esł ini na koszt 
kom itetu ratunkowego. Nigdzie dotąd nie b iło  
w nżnitjszych osiedleń em igrantów ,ani też w przy
szłości nie ma powodu obawiać się tego. bo we
dług pa igrału 2 ustawy z 27 lipca 1891 mogą 
być wysiani za granicę, sknro tylko ze względów 
pub liznycb  pobyt ich w monarchii uważany będzie 
za szkodliwy.

Wledań 3 lutego. Na dzisiejszem posiedze
niu kluou zjednoczonej lewicy niemieemej, oświad
czył Plener, iż ofiirow.ano mu urząd prezydenia 
wspólnego tijb u n a łu  obrachunkowego i że . między 
nim a rządem toczyły się rokowania co do przy
jęcia tej propozycji pod pewnemi w arunkrnr po- 
lityi znemi.

W ohec dzisiejszej sytuacyi politjmznej 
jednak, o -obliwie w obec nowego zawikłania spraw 
w Czecha :h uważa P lener za swój obowiązek po 
zostać nadal w radzie państwu i w sejmie czeskim 
i dla tego w ostatnich dniach oświadczał hr. 
TaafDmu, ir, nie reflektuje więcej na tę Dropo 
zycyę.

Nadto oświadczył p Plener, że żadnej pod
stawy nie mają pogłoski o tem, jakoby członko
wie lewicy nosili się z zam iarem  aam a mu upo
minku ho iOroTeg) dl,i u :z /u ien ia  go m U eryaln ie  
niezależnym.

Wiedeń 3 lutego. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby posłów odpowiedział br. T a a f f e  na 
kilka m terpelacyj, między iauem i na in terpelac ję  
młouoczecha LaLga, dla czego trybunał adm ini
stracyjny nie pre-radzi obrad także w języku 
czeskim.

T rybunał ten ze względu na swój dwojaki 
charakter, t  j. urzędu cpntraluego dla całej mc- 
narchii a zarazem trybunału  sądowego musi mieć 
jednolity język dla swych obrad, a tym językiem 
może b jć  tylko nnm  ecki.

Z kulei przjstąp iono  do porządku dziennego.
Hr. Piniński uza-adniał swój wni-1 ek w spra

wie ustanowienia powiatowych inspektorów szkol 
nych w Galicyi. „  ,.

Przemawiali jeszcze posłowie Adamek, L i 
szewski, który p r z e d  A a  w i a ł  żądania Rusinów, ru s s
i Herc Id. . ,

Po zakończeniu dyskus.,i odrzucono * n o s ik  
Adamka, żądający, ao j p r o je k t  ten przekazano ao- 
misyi szkolnej złożonej z 24-członków, a przyjęio 
 ; „_i. i.- abv cała te  sprawę Drze-

; dola res E Schnurpfeil z Gródka. J. Wielowiejski 
I b Olej iwej. O. h". Potocki z Maryampola. St. Soko
ło w sk i z Polski L. Rychlicki z Nowaszyc, J. Janik, 

K. Zak. F. Saip, M. Haymann z M leónia
HOTEL FRANCUSKI. Hr M, Dziedussycki z 

Simbora J  C;aykowski z Pietniczm. A. Kottlar, 
II. Meier z Ciu-aiowiec R. Muser z Żółkwi. O. Pfaflj 
E, Weber z Drezna. M Rozwadowska z Żółkwi.

HOTEL CENTRALNY. W. Królikowski z Mo
ścisk. M hr. TacziinowSka z Królebtwa poi Kiego 
J. Lody liski z Kupczą. A. Breaner z Stanisławowa. 
A. Pawłowski z Wełjuna. T. Pawłowski z Jasła. J. 
Bslieki, N. Lanies z Kołamju.

wniosek hr. PinińsBiego, ahj całą tę  sprawę prze
kazać komisyi budżetowej.

P r z y j e c h a l i  do L i co w a .  
dnia 3 lutego 1892

HOTEL ŻORŻA. A. Tchórznieki z Wiednia. 
J. Oberijuiski z Udrowa M. hr. Ledói-howski z Po-

N  a d & s i a n e .

Korespoudencye moje, zawierające opis Danii, 
Szwecyi i Nowegii, dawno już ogłoszone być winny 
w piśmie peryedycznem że zaś z tenr pierwotnie, od
niosłem się do iln-trowauego pisma warszawskiego 
Wędrowiec, który takowe akceptował, zas po prze- 
słuuiu dwócn wstępnych korespondencyj takowe prze
szło dwa miesiące zatrzymał bez żadnej odpowiedzi 
na ponawiane zapytanie. — Przy przesłaniu „emoż 
wstępnego opisu dołączona była także prenumerata 
półroczna rzeczonej gazety, z tem zastrzeżeniem, że, 
opisn drukować nie chce tób nie może. aoy te  bez
zwłocznie ne koszt piszącego przesłał.

Pc diag:ch staraniami za pośrednictwem jeanego 
z panów' prawników warszawskich korespondencje 
zwrócone zostały, zas abonament na rzecz potrzebu
jących wsparcia przekazany — stosownie do nego 
żądania.

Obecnie, doświadczywszy przjkrości, czaję się 
w obowiązku ostrzeżenia szanownych korespondentów 
zagranicznych, aby prac swoich rzeczone; redakcyi 
W ędrowca  nie po -ierzah’, jeżeli nie pragną uledz 

podobnym zawodom, kosztom i zatrzymaniu semej 
pracy, tamowaniem tejże lub też dla uzupełnienia one.i 
byli zmuszeni do pisania powtórnie brakujących opi
sów przy nnjlepsiyoh chęciach przysługi, te n  bardziej 
jeżeli tę bezpłatną dopełniają.

Wzmiankowany opis teraz wydany zostanie zbio
rowo z celem i ofiarą dla „głodnych dzieci", który 
mam honor polecić względom łaskawej publiczności. 
[2692. 1-1.] Dnia 29 stycznia 1892. J. R

P r .  E m il  W e c b s le r  2485
lek a rz  chorób w ew nętrznych , specjalista 
w chorobach £oiądka i jelit, po d łuższ^cn  
s tu d y ach  n a  k in ic e  p ro f O sera w e W ied n iu  
ord. od 3—5 we L w ow ie, p lac B e rn a rd y ń sk i 1.15.

G łó w n a  wyKrauw * łr. 4 5 .0 0 0  
Już 15 I . c t e g o  b . ar. losowanie

3%  lo s o f  zakłaou austr. kred. ziem sk.
sprzedaje po kurni* Ji irnnym 

T i k i r  p r o m e s j  na to losy po złr. 1'50
Sftfeelicnberg;

ero Łwowio dom banków r i cant 1 wymian).
V7ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre

numerata roczna tir. 1-70, na prowiiicyi złr. 1-80.
2o60

JO N
d o m  b e r k o w y  i  k a u & o r  w y m i a a ;  

we Lwowie, ulica laglolionsKa I. 3.
kupują i sprLd a jii wi^ystkin elekta i mo- 

• nety po Ep-j aoLładi_iej^zym kursie  az ien n y rr.
S P le c a m ip r e w in e j  w y k o n n e  n iezw łocznie

doz duiiozes^ prowizji.
Główna rep/ezentacja dla Galicji n a j

w iększego i najbuganszego w  św iecie uo- 
wojrzystwi, ubezpieczeń  n a  ty c ie  „The 
Mutual". R o i założeń * 1842. 2763

Ł f l e J d o w y .
'^ ie ie ń  dni*. 3 lutego g o iz . 1. min. 45.

Akcje kred. 
Alpiny
K>*?dytw węg.
i  uglobanki
Uniony
Ludwiki
Kordban’'
Lotabardy
Losy tureckie
Staatabahuy
Gssrslowiockis

Węg. aolej półn.
wschodn. 199 50 

W iedeńskie losj 
kom 152 —

Akcje tytoń. 164 — 
Gal. o b i indem. lo 4  75 
Eloethaie 238 — 
Landerbanlr 212-— 
Rent* zł. węg. 109 — 
Bank*ereiny 
R erts  węg. p.
Ruble

Usposobienie silne.

313 87 
65 80 

347-— 
162 50 
241 — 
213 — 
v,89 —  
92 50 
34 90 

295 25 
948 —

115 75 
103-— 
116-25

Lwów. Z Izby handlowej 3 lutego 1892.
I Akcja j&t satafeę. 
bw kupoa’ c-i^Mso żądają

boz dj-widRndy 
K sk j galic Ka\ Lud 200 zł w a. 810 50 213 50

„ W ow.-czer-jass. 200 ,zł. w. s. ^46 60 249 50
Basikr hip. galic. 200 zi. w. a. 319 —  324 —

„ kredyt, galic 20() i ł .  w, a .  216 —
L is ty  nastawne ja  100 jł.

Banku kip. gdU , 5°/a -*0 .  10® 40 101 10
Banku hip. ga ik . z 10%  p r 107 50 108 20
Bank’- hłp- 4 t/*°/& wa. Ins. w 50 lat. 96 30 99 —
B an ia  krajowego 4% %  98 50 99 20
Tow kred. gafie. 4°/, „ nieuk”. 96 80 97 50

4 -
4 >1

„ * 41V* 35 10 95 8 > 
,  B 52 1. 99 40 100 10

56 94 70 95 40
3- L is ty  d łu \n t  ja. 100 jł .

I  . kr wł. ,daw  .6%) 3%  w likw 66 —  '7  —
„ G. « .  (d a w -5 % )2 % \  „ 53 50 56 -

Ł. O bligi 100 jł. 
O idemuzacyjne galic. u pre * .  k. 104 20 104 90
Galie. fund. propma; yjnegc 4 %  ,  93 20 93 90
Bukc«9. fund. p io p in /5 %  w. a. 100 70 101 40
Kom. óanku bi»j. 5 prc. wa. I  em. 100 —  i 00 70
Patyczka kraj. z c. 1873 6 pr w. a. 3.04 50 ---------

„ „ 1883 ś% %  1*7 50 98 20
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . .
s Stanisławowa . .

6. M o n ity  
I)ukaf holenderski . . . .
N a p o le o n d o r ..........................
Półimper-ał rosyjski . . . . 
Rubel rosyjski srebrny

„ „ papierowy , .
100 mareL niemiecnch

SI —

29 —
23 -  
3 i  —

5.63 
9.30 
9.50 
1 .2 0  

1.145o 
57 60

5.63
9,40

1.30 
l-l% o 

c8 10

l»om bankowy i kantor wymiany ~
k u p u je  i sp rzedaje  w szystk ie  efektu, lo -y  i m onety  pod najkorzy suniejszym.
warunkami.
ssiem skle^r tia

P H O ^ I E S T  n a  3%  ■ osy au str. Z ak łaaa  iureiytow ego
g n i- n ie  15 b . m  spr" ■daia po ty lk o  1 złr. i 50 ot. stemuM .
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez
-A -aajaę K a t a r z y n ę  G r e e n .  

Przetłumaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
— Jeszcze jedno pytanie, doktorze Molesworth 

Szwajcar w hotelu zeznaje, że wyznaczyłeś pan 
godzinę d iewiątą na ceremonię ślubu, a jednak 
przybyłeś z pastorem już o kwadras po ósmej. 
Dlaczegóż to ?

— Byłem niespokojny, obawiałem sig, aby iry- 
ta  ya panny Farley nie była zwiastunem cho
roby, I dialego to podążyłem wcześniej.

Przyczyna taka była najzupełniej zadawal- 
n ia jąca , zbyt nawet zadawalniająca dla pana 
Gryce.

Dawszy znak coronerowi, iż chce mu coś 
zakomunikować, wydarł k urtkę z notatnika jednego 
z reporterów i skreślił słów kilka.

Po przeczytaniu icb, corcner zapytał świadka:
— Czy byłeś nau sam na sam z pnouą Fariey 

w numerze 153-cim hutelu C , podczas rozmowy,
0 której wspominałeś przed chwilą?

— Ma się rozumieć.
— Był to pokój z alkową, zasłoniętą por- 

tyerą?
— Zdaje mi się, że były lam jakieś firanki, 

ale nie wiem, co się znajdowało po za niemi.
— I z^ądźe, w takim razie, wiesz pan, że o- 

prócz was d r . jga nie było nikogo w pokoju.
Po twarzy doktora Molesworth przeleciał 

jakby cień obawy i zmięszania. Zniknął on wpra
wdzie w mgnieniu oka, lecz coroner spostrzegł go
1 zrczumiał, że ważniejsza to poszlaka od wszel
kich zez nań i objaśnień.

—  Pewien byłem, żeśmy sami — odparł po 
chwili doktor tonem zupełnie spokojnym —  jeśli 
jaka kobieta była obecoą przy naszej rozmowie,

przyzwij ją pan, Może mi przy pona d  bliższe 
szczegóły.

Było to śmiałe i zręczue odezwanie.
Oczywiście, nikt nie stanął jako świadcK.
Krew napłynęła znowu do twarzy doktora, 

na której odbiła się jakby pogarda.
Coroner, pomimo, iż zamierzał w dalszym 

ciągu stosować się do wskazówek pana Gryce, 
spojrzał na Moleswoitha z uznaniem.

— Powiedziałeś par jeśli jaka u o b i e t  a ? I 
czemuż nie mężczyzua ?

— Gdyż męczyzna byłby niezdolny do podsłu
chiwania

Wśród niewiast w audytoryum powstał szmer 
oburzenia.

Sleaztwo prowadziło się daiej, lecz w inny 
sposób, coroner bowiem 3pc3trzegłszy, iż ma do 
czynienia z człowiekiem niezwykłej inteligencyi i 
panowania nad sobą, jakkolwiek coraz większej 
nabierał pewności, iż świadek jest winnym, uznał 
za stosowne przywiązywać na pozór wiarę do 
jego zeznań.

Dlatego to nie zapytywał go wcale o szcze
góły poszukiwań zaginionej oblubienicy, pewien, 
że me dowie się niczego nowego.

Lecz widział s ę "eszcze w obowiązku zadać 
jedno pytanie bardzo drażliwej natury:

—  Doktorze Molesworth —  izekł —  czy nie 
spostrzegłeś pan w ciągu twej znajomości z panną 
Failey, iż przyjmowała ona hołdy innego jeszcze 
gentlemana, oprócz ciebie ?

Było to niespodziewane zapytanie. Doktor 
zastanowił się chwilkę, zanim nań odpowiedział.

— Datuj pau, iż jestem  może niedelikatny i 
natrę tny , lecz tajemniczości w postępowaniu 
panny Farley nie tłomaczą wcale dotychczasowe 
pańskie zeznazaia. Dla tego zmuszony jestem 
zapytać, czy nie znasz pan żadnego mężczyzny, 
dla którego panna Farley odczuwała żywszą sym- 
patyę ?

Tym razem dcktor się nie zawahał.
— Panna Farley — mówił — oddała mi serce 

swe niepodzielnie Nie miałem powodu wątpić 
w nią i ż  do chwili, gdy uciekła.

— Cł,y spotykaliście się państwo po za miej
scem waszego stałego zamieszkania?

— Nie, panie. Spotkanie w hotelu było pier- 
wszem i ostatniem, jakie mieliśmy ze sobą, po za 
domem pani Olney.

— A jednak widywaliście się tam państwo rzadko 
i tylko w obecności osób trzecich.

— Panna Farley była panienką pozostawioną 
bez opieki. Znała moje uczucia. Oczekiwałem 
cierpliwie jej decyzyi. Nie chciałem zwracać u- 
wagc i dawać powodu do plotek przez objawianie 
moich uczuć.

—  A zatem nie możesz nam pan wytłumaczyć, 
dia czego panna Farley wracała nieraz po pół
nocy?

—  Nie, lecz sądzę, że objaśnia to dostatecznie 
zajęcie, jakiemu się oddawała. Wśród jej kli
entek było wiele dam, mieszkających w odległych 
dziemicach miasta

— Czy znasz pan nazwiska jej klientek?
— Nieznane mi są zupełnie.
—  Ani jedno?

Doktor zmarszczył brwi.
—  Nie — powtórzył.
— Jeszcze jedne pytanie. Czy możesz nas pan 

objaśnić, gdzie panna Farley przepędziła ostatnie 
dni swego życia?

— Nie wiem. Nie mówiła mi o tem.
— Czy wiedziałeś pan, że wybiera się na wy- 

ciecznę ?
— Tak, lecz nie wiedziałem nic nad to. N.e 

pytałem jej o szczegóły ; sama zaś nie uważała 
za stosowne podawać flfe ich.

— Zechcesz pan powiedzieć, z j ani ego
miejsca był stempel pocztowy na liście, który 
otrzymałeś rano, w dniu jej śmierci.

— Nie miał on wcaie pocztowego stempla. 
Wręczył mi go posłaniec.

—  Czy możez pan wskazać nam numer po
słańca?

—  Nie pamiętam jego numeru, wiem tylko, że 
przyszedł z hotelu C, Panna Farley pisała do 
mnie stamtąd.

Na tem dnia tego zakończyło się śledztwo i 
zeznania doktora Moleswortha. Odpowiedzi jego

były jasne, zwięzłe i logiczne i gdyby nie coś 
dziwnie ostrego w intonacji głosu, uzyskałby peł
ne zaufanie tych, co go badali.

Pan Gryce jednak nie dał się zachwiać 
w swoich podejrzeniach i oczekiwał da1 zych wy
padków, które mogły zajść po ogłoszeniu zeznań 
doktora. Lecz dnie upływały za dniami, śledztwo 
zostało ukończone, a nowi świadkowie nie poja
wiali się. Wyrok został nawet wygłoszony i opisy 
tej sprawy, po długiem rozwodzeniu się nad nią, 
zeszły wreszcie ze szpalt dzienników, a jednak 
cierpliwość agenta nie została nagrodzona nowemi 
szczegółami, któreby rzuciły światło na tę tajem
niczą śmierć.

Zapewne przyczynił się do tego fakt, iż pan 
Gryce nie pozwolił na rep r dukeye fotografii Mil- 
dred w gazetach. Z wyjątkiem szkicu, zdjętego 
po śmierci, który niepodobnym był wcale do nie
boszczki, nie obdarzono publiczności podobizną jej 
rysów.

Pobudki p. Gryce były najzupełniej bezinte
resowne. Ze względu na zadziwiające podobień
stwo zmarłej do pani Cameron, agent nie chciał 
narażać na przykrości córki pań stwa Gretorex, 
której obecnemu małżonkowi najniepotrzebn.ej 
przyczynił tyle niepokoju

Przytem niepodobna było znaleźć dobrej fo
tografii Mildred, a pan Gryce oył zanadto uczci
wym człowiekiem, aby użyć w tym celu portretu 
panny Gretorez

Tak przeszedł jeszcze jedea tydzień. N a
stępny jednak sprowadził nieprzewidziane od
krycie.

Pewnego poranku w mieszkaniu p. Gryce 
pojawił się jakiś nieznajomy, po którego tworzy 
agent poznał odrazu, iż jest zwiastunem ważnych 
wieści.

— Czy jesteś pan agentem policyjnym Gryce?— 
zapytał nowo przybyły.

— Takie jest istotnie moje nazwisko i zaję
cie — brzmiała odpowiedź.

— Mam tu kilka słow, które życzyłbym snbie, 
abyś pan przeczytał —  rzekł nieznajomy, poda
jąc mu jakieś pismo.

Był to ust od dyrektora policy* i brznn&f 
w te słowa:

„Wysłucha,, pan tego, co ci powie oddawca 
tego listu. Opowiadanie toj zainteresuje pana nie
wątpliwie^

—  Czy mogę zaoytać się o pańskie nazwisko?— 
rzekł pan Gryce.

Nieznajomy przychylił się do tego życzenia. 
Nazwisko jego znane było zaszczytnie w Stanach 
Zjednoczonych,

Usłyszawszy je ,  ajent spojrzał ze zawojo- 
nem zainteresowaniem na swego interlokutora, o d 
znacza ącego się wytwornemi manierami.

— Czemu mam przypisać zaszczyt pańskich 
odwiedzin? — pytał agent ze zdziwieniem.

_a młoda latorośl jednej z dawriejszych ro- 
d i n  w New-Yorku, nie splamiła dotychczas ni- 
czem swego nazwiska. Młodzieniec znany był po
wszechnie z dobrego prowadzenia i szlachetnych 
zasad.

—  Wszak niedawno ukończone zostało śledz
two — odezwał się — w sprawie młodej dziew
czyny. która zmarła od trucizny. Nazywała się 
ona Mildred Farley?

P. Gryce skłonił głową
— Czytałem sprawozdanie z tego śledztwa — 

ciągnął dalej młodzieniec. — Jedno z zeznań gen ■ 
tlemaua, który najlepiej znał szczegóły tej spra
wy, było fałszywe.

— Ab! słucham puna — przerwał z ciekawo
ścią p. Gryce.

— Mówił on, jeśli pan sobie przypominasz, że 
"nalazł miodą dziewczynę na schodach przy ulicy 
Dwudziestej drugiej i że w chwil' gdj ją  niófc 
do swego faetonu, z ręki jej wypadła flaozeczka i 
rozbiła się o bruk.

— Przypominam sobie ten szczegół.
Ponieważ flaszeczka zawierała truciznę, od

której zmarła dziewczyna, ważnem jest, o ile są 
dzę, dc wiedzieć się prawny pod tym względem

— Ma sig rozumieć, panie K ..
— M \  mogę patia poinformować co do tego 

szczegół — rzekł młodzieniec, przybierając pozę 
bohaterską . byłem tam.

(Ciąg dalssy nastąpi}

Kapy na łóżka, firanki białą portierą k*c« 1938 poleca w najw iększym  wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pad „Złotym Lwem“
W© L w ow ie , Kapitulny,

> r o t » i i e  o g ł o s z e n i .
54 centy od wyirstwa.

W  eetu rycnłej obsługi moioh 
Szanow nych Odbiorców powiększy
łem mój zakład artystyczno litogra
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
m&szynę posp eszną najnowszej kon
strukcji, je  tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak  najtaniej. 
P rzyjm uje zamówi* u-a ria bilety 
wizytowo, karty  ślubne, plany, ry 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów, 
notaryuszów, wiatlz itp. ręcząc za 
rychłe i wzoro we wykonanie, oraz 
za u  ożii wie najtańsze obi oitenm. 
Antoni Przyszlak Zakład arty- 
suyczn > zny we I.w ,w i-’,
przy ulicy Kóp er raka N r 9. B ie iy  
począwszy od 1 zł. 50 ct. za 
i 00 sziuk. 2738

K s i ę g a r r i a  k a t o l i c k a

Władysława M iiMiego
x v  G r u k o w i e

otrzymała i poleca dzido p. n.

O pokusach
wszechstronnie traktow anych

przez

Ks. L ice n c ja ta  Seweryna P asikow skiego
proboszcza maciejowickiego.

Cena złr. I, z przesyłką o 15 
Centów więcej. 2241 2 —6

Z M oskwy W asylego P erloffa  i Synów
H E R B A T 4

w pskie ikazb po *[, ‘/i V« ’|j (fant 10 
syjski,- 410 gram.

1. 1 złr. 150
O 2 ,  2 -
» 3 » 2 50 
„ 4 „ 8- -  
„ 5 „ 350  
„ 6 8 i. -  
,  7 „ 5"
„ 8 „ 550 2611

T  G u r o w l c a ,  Budapeszt.
7U Kiraly ntcza 31.

Z d o ln y  l  n l y n o  n n y  a s e m
posiadaj,0 cy korzystna raterency'!, poszu
kuje w tym zawodzie zatrudnienia! Łaski - 
we oferty A-ladac proszę „Agent 105“. 
Post* restante Lwów

J* . A i> * o » l t u l  t  U  I (B erjjp i-)  
e c j  ■ 1 s t a  od lat 20 dla chorób skór

nych i wener. mieszka, beenie przy ulicy 
Sokola 1. 1. (dawniej Ślusarska) i róg ul. 
Ohorażczyzny 1. 9. Jego i-o  dla
mężczyzn z r y ł i l i i ł i  I po złr. 1-20 wy
danie 4 pocztą złr. 1 50: dla kobiet 60 
centów, pu. zta 80 centów Ordynuje rano 
od 9 10 a po południu od 3 —6. Na lLty 
bezzwłoczna odpowiedź. 2721 6 —20

Najtańsze źroało n&Byoiu, aoDiycn 
to v a ró w  korzennych, iŚAtumłaegO 
wiis., prawdziwego koniaku, sta ■ 
ryoh likierów i miodu starego, 
w  handlu Albin i  Soleckiego we 
Lwów 13, u. A ktow a i. 11. 2542

„Syrjusz*. Sbł d najlepszych gp- 
fcunLów kawy, A rtura Kcścickiego. 
L w ó ^ , ul. Ossolińskich 1 1 . 26 3

Kamienica stale o raacie netto  
5 ’ /2 %  we Lwowie ao na Dy c ii 
B hż W. Adwokat Skcłkowski.

2798 4 - 6
Biuro wyv/iadcwcze Stanisława 

Satały  ul. H fthcka 15 Lwów, po
leca nauczycieli, nauczycielki, bony 
N-emki, F rancuski, oficjaistów , 
leśniczy* h, ekonomów, ogrodników 
i  we w zystkieb  gałęziach doboro
wą służbę dworską. 2 '7  7 3 3
3r  ę , ) i . n { . /  do wszystkich dzien- 
s i i o u i  “ y  ników w  kraju i zc- 
gr ;r.icą przyjmuje C c n t r a i n e  l l i ó -  
r o  O g ło s z e ń ,  L w ó w , K o p e r 
n i k a  13 2823

Bilety wizytowe
na, grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 c t . 
na kart- ze złoc. brzegami 100 sztuk 1 zlr. 

WrWlfooNUJE STARANNIE I SZYBKO 58*3
Drukarnia nar. W. Manieckiego

al. Kopernika l. 7.
699

M fł<diy C K ło w ir  , żonaty, z dwoj
giem dzieci mogący się wykazać chlubne- 
mi świadectwami oraz rekomendacyami, 
nmiejący i chcący pracować, poszukuje po
sady kasyera, kontrolora, rachmistrza, se
kretarza, magazyniera itp Łaskawe zgło
szeni: sTladać proszę pod godłem „Praca 
t>> życie11 poste restante Lwów Podzamcze.

Zarząd dóbr Beremiany, poczta 
JazJowiec, poszukuje

z i io ln u g o  e k o n o m a
Zgłoszenia nieawzględoiono zo

staną bez odpowiedai.
2817 3 - 3

P a s ie c z n ik
>V>aEy, z kilkunssfoletnią praktyką 
i zawodzie, równie": obznajomiony i 
wością może się wykazać chlubne ni 
łctwami, po^zuku.e posady na ordy- 

Łaskawe zgłuszenia p d adresem: 
P. w Psan.-h, poczta Chodorów.

2808 2 - 3

R O B O TY  ręczne damskie,
z a c z ę t e  i  T f-y k o ń ?zo iie , w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  
h a i t u ,  « z„ c i s ,  k r a w ł e e z y z n y  i s z y d e ł k o w a n i a  po

lecają w w ielkim  wyborze najtaniej

Dziewoński Grî ieL
Lwów , Halicka 6. 2711 3- 8

[ p p f c ^ p p p p p p p f ; o

c.

L  3498/4.

Dmtoja mota kolei paistifwych we Lwowie.
Z dniBm 1 lutego 1892 otw iera się m iędzy stacyam i Halicz i 

Jezupol szlaku Lw ów Czerniowce przystanek „W odniki" dla ruchu 
osobowego i pakunkowego.

Sprzedaż biletów uskutecznia budnik  strażnicy kolejowej N r 98, 
pakunki zaś przyjm uje się tylko za dopłatą.

W  przystanku W odniki zatrzym ują się ws-.ystk.e pociągi oso
bowe z wyjątkiem pospiesznych N r. 801 i 8 Ó2 jedną m inutę.

Pociąg Nr. 811 przyjeżdża do W odmk o godzinie 7-29, odjeżdża 
o 7'30 wieczór.

Pociąg Nr. 812 przyjdżdza o godz. 9*33, odjeżdża o go iz . 9"3l 
przed południem.

Pooiąg Nr. 813 przyjeżdża o godz 
w nocy.

Bo- iąg Nr. 814 przyjeżdża o 
w nocy.

Pociąg i-r. u tó przyjeżdŁa o godz. 8-.,.,. odjeżdża 
przsd połudmem.

Pociąg Nr. 816 przyjeżdża o 
wieczorem.

godz

1 *22, odjesd-ia 

2 31, odjeżdża

o godz. 1 

o godz. 2

23

32

godz 7 00, odjeżdża

o  god t,. a

o godz. 7*0,

2 - 5
D yrektor ruchu : 

■Ą. E lsn er

i r t y k u ł f  g u m o w e  “ W
chirurgiczne i techniozne.

Prześcieradl' gunmwe nieprzemakalne dla położnic i chorych 1 mtr. Ia 2 zł. 
20 ct. Prz«ści«r*dła podwójnie gumowane 1 mtr. la 2 zł. 60 ct. Prześcieradła 

dla dzieci po 50 ct. i 1 złr.
Hegśry komplet"* z dwoma kankami po 2 zlr. Aparaty inhalacyjne 

kompL 'e po^ł złr. i 2 złr 30 ct. Nocniki polstrowane dla obłożnie chorych 
3 złr 50 ct. Bougies, Bandaże przepuklino ae, Ciepłomierze, Daszki na oczy, 
Fla :zki do karmienia dzieci, Kanki moczowe, Katetry, Korki kauczukowe, 
W ężi gutaperkowe i Płyty gutaperch-asbest, Rozpylacze, Wstrzykawki, Se- 
rengi z kestką po i zł* 20 ct., i zł. 60 ct. do 2 złr. 80 ct. ~ 
wszystkich rodzajach. Gąbki w największyui wyborze poleca

Prezerwatywy v e

Droguerja Leopolda Lityńskiego
we Ln>awie 2 Kopernika 2.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.
2812 2 —10

Paulina Zakrzew ska
przeniosła swoją znaną

pracownię sukien damskich
p u d  1 . 1 6  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  ( t a k ż e  w c h ó d  

B z e ź m i c k a  1. 3  I  p . )

i poleca takow ą nadal łaskawym względom P. T. S za
nownych pań. .Roboty wykonuje bezzwłocznie i podług 
najnow sz/ch wzorów m ody paryskiej i v iedeńskiej za 

bardzo nm iarkowanem  wynadgrodzeniem

l O M ta ta i
tydziei

Wielka lolerja Pragska
Główna wygrana

Losj po 1 ołr. poleosjj
w t  L w o w i e  *•

M. Jonasz, Kitz & Stoff, A. Schellen- 
berg, Sokal & Lilien, J&kób St-.ob, 

A. Cb Werfel.
2734 6- ?

Potrzebuję ekonoma 
lub rządz*-ę

(nie sam-jdzielnego) i a w a l a t #  
od xd?lrca. Zgłoszenia adresować : 
S*reptów. zarząd dóbr, p. Żele
chów wielki. NieuwzglęUnione po
zostaną b-oz odpowit-dzi.

2818 2—3

Szkoła fortepianu S
p. Jadwigi Dunin

Gmach Teatralny III piętro i\r. 62.

^ a s s s a s a s a s a s iM i

Na karnaw ał
nadeszły świeże kwi ty, pióra, czepeezkl, kapelnaze 1 
inne nowości, któ;e poleca po umiarkowanych uenach 

Szanownym Paniom

M. TOPOLNIGKA
w e Lwowie, plac M arjacki 1 0 .

P O M P Y
wszslkich rodzajów dla celów domowych i pu
blicznych, gospodarstwa, budowli i przemysłu.

l i ,

Nowość Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 
R u r y  w s z e l k i c h  w y m ia r ó w '.

najnowszej poprawnej konstrukcji, 
decjuialne, cen ty  u  alne, pomosto
we z drzew a i żelaza dla celów

  gospodarskich fabrycznych, rąko-
dzulniczych, wagi dla osób, bydła i użytku  domowego, 

Commandit-Ge8ellscliaft fiir Pumpcn und Maschinen-fabrikation. 
W. G A R Y EN S W leń  I . W a ll f iH c b g * » « s e  14.

Dla rarsztatów mechanicznych, hand.ów towarów zela/nych, wodociągów, 
studni itp. i,ądać należy wyraźnie

Garvens’a inolesydowanych pomp Ą wag.
Cenniki gratis i franco. 3390 12-12

W

(idoowzedzialny rod»ktor: W ł a c t n w  k a a l o w a k i .

Ludwika Marta
g ł ó  w  n  y  srt ł -  ł  a  d

L w ó w , R yn ek  L 9. 
poleca

Fortep:iny i Pianina
najlepszych fabryk z Wiednia, Drezna, 
Berlina po cenach najumiarkowańszych 
pod gwarancyą na lat 10. Przegiane for
tepiany w dot -ym sianie fabryk Stre.jche- 
ra, Fritza i innych w cenach od 16O zł wa. 
z gwarancyą za dobroć i trwałoś' Sprze
daż takz« na raty miesięczne po 15 zł. wa.

2734 6—?

Papier Prąci Fijałko wekinh w Biał«j.

Do sprzedania
jest wiele koni w arz- 
chowych i zaprzęgowych
aa pośrednictw em  Tow arzystw a 

sprzedaży koni.
Bliższej wiadomości n dzielą 

Yice-Prczea Tow arzystw a Edmund  
Jastrzębski w  D ębnie o. p. B a  
doliny. 2807 1— 3

Jedna próba w ysta rc zy
ażeb; się przekonać, że nitma lepszych 
tutej: cygaretowych jak T a t k i  n a k l e 
j o n e  wyrobu fabryki S .  V  e r u u  N le -
m o j o w s k i e g o  we Lwowie.

Do nabycia. w sklepach S. A . Niemo 
jc-w ahiego, we Lwowie ul. Teatralni 8 
We Lwowie ul Jagiellońska 6. W Kra 
wie Sikijnnice 2» oraz we v szystkich 
znaczniejszych handlach i trafikach.

Zlf-cenie s&mieisrowe odwrotnie. Opako
wanie gratis. Przy odbiorze 5.000 franco.

!, Odsprzedającym ra b a t!!
Każda setka prawdziwych tutek niekle- 

jonych zaopatrzona firmą S. W . NIE- 
MOJOWSL 

15“  Ostrzega sie p"zed naśladownictwem.
2714 5—6C -

Ź H 8 t ę p s t w «  p r * y | i n l ©

rutynowany podróżujący:
dobrze w idziany między obywa
telami, kapcann  G dicyi i B uko
winy. Zgłoszenia pod lite rą  T. U. 

p c .tc  res tan te  Lwów.
2799 3 3

0?wonki elektryczne
oraz

Batery© elektryczne
dia stwlego i indukoym ego p rą
du najlepszej k o n sfu k cy i dla 
celów lekarsk .h  utrzym uje na 

składrie i wykonuje

Z a k ła d  g a lw a n ic z n y

Henryk Rosenbusch
Lwów, u l. K o p e r n ik a  16 

2662 4 - 3b

f O  z ł r -  d z i n n n i  b
łhuWO mogą zar bić dziennie oso
by, które mając rozległe znajo
mości z osobami, cno alby się zająć 
rozs,rzedażą afektów i losów na 
spłaty ratam i r esięasnymi. Oferty 
do: Budapester B ankverein-A ctien- 
Geaselschatt, B uaapest- E lisabeth- 

p h tz  Nr. 19. ' 28ie 1—4

Nauczycielka
udzieli nauk  dc 3 klasy i począt
ków francuzkhgo i m uzyki na 
forcepianie, przystaje na próbę 
miesięczną, poszukuje umieszcze
nia pod adresem D. P. Sknużel 

R ynek  1. 29.
280o b—3

Jania o Bij tu Msłiej"
Nąjprzewleleb. ks. Arcybibkupr

Isaalra I s a k o - w i c z a ,
Trzecie wydań:- Btr, 428.

C ena  3 zk
DnikarL.ii nar W. Manieckiego 

ul. K opernika 1. 7. 2699

Majątek ziemski
w powiecie suwalskim położony e a r ż f  
z olnej ręki i lu  s p r z e d a n i * .  Objzat
przeszło 2.000 morgów z tego roi. prze" 

szło 900 m., lasów do 700 m. 
Bhisza wiadomość .  kanctlarj l ,dwo" 

kata Dra Steczkowskiegc we Lwowie, p i 
Koaciuszki 1. 2 I piętro. 282G 1 - -5

Nauczyciela
do prywatnego t cznia z II klasy gnnn* 
»yum i dwóch dziewczynek z 4eJ no :ms 
nej w -* ,-a ii« ij  s od 'go lutego ĵ r. 8 łc" 
ski. nadleśniczy w Łubiankach p. Zbara* 

Konieczny w runek srruntownr znai'1 
mość i biegłość w ięzyku nit.-iieckim.

Płaca 12 zł . miesięcznie, zupel"1 
utrzymanie i  20 złr. r i-umeracyi no zd' 
niu egzaminu dzieci z dobrym postępem.

‘ 2821 1 - 3  v

Smalec borsuka.
piersi, chryplff 

runy i róże be'
C ierpiącym na 

kaszel oraz na 
dzo skutec:zny. Słoik 1"5G za * 
liczką m ożna nabyó. LeśniotY

Tadanie, Kaimonka strumiłoW®'
2816 2—8

Z n a ? . W . h la n iu o k ie g L , —  Z a rn ę d z o a :  W a le n ty  H o d a k


